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Fryderyk Ebert.
B erlin , 28 lu tego 1925 r.

Fryderyk Ebert, Prezydent Rzeczypo­
spolitej Niemieckiej, dzisiaj rano zakończył 
życie. Zszedł do grobu nie tylko wielce za­
służony w ruchu robotniczym niemieckim 
działacz i polityk, ale również jeden z głó­
wnych twórców republikańskiego ustroju 
Niemiec, mąż stanu, który swojem mądrem, 
pełnem osobistego i politycznego taktu po­
stępowaniem w znacznej mierze przyczy­
nił się do umocnienia posad gmachu repu­
blikańskiego Rzeszy niemieckiej.

Fryderyk Ebert urodził się dnia 1 lu­
tego 1871 roku w Heidelbergu. Pochodził 
z rodziny robotniczej, ojciec jego był kraw­
cem. Po skończeniu szkoły ludowej uczył 
się siodilarstwa i jako czeladnik siodlarski 
wędrował po całych południowych i pół­
nocnych Niemczech, szukając pracy i chle- 
ba. Dłuższy czas zwłaszcza przebywał, ja­
ko pracownik siodlarski, w Hannowerze i 
Bremie, która stała się jego drugiero mia­
stem rodzinnem. Z ruchem robotniczym so­
cjalistycznym związał się Ebert w młodym 
wieku, jak tylko począł żyć życiem społecz- 
nem i rozumieć je. W stąpił w r. 1889, jesz­
cze za czasów bismarkowskich ustaw wy­
jątkowych przeciw socjalistom, do tajnej 
organizacji bresmeńskiej. W krótkim stosun­
kowo czasie, po upadku Bismarka i obale­
niu antysocjalistycznych ustaw. Ebert zajął 
w ruchu tcbo-niczyro-Bre.ny jedno z miejsc 
głównych, powołany w roku 1894 na redak­
tora tamtejszego organu partyjnego „Bre­
mer Burgerzeilung". Po paru latach owoc­
nej działalności, w r. 1900, objął kierow­
nictwo nowoutworzonego tekretarjatu  par­
tyjnego w Bremie, a jednocześnie obrany 
został do F aby obywatelskiej (Biirger- 
scłiaft) Bremy, to jest Sejmu wolnego mia­
sta  hanzeatyck'.ego. N atura zrównoważona, 
nie wybuchowa, Ebert obdarzony dużym ro­
zumem i inteligencją, rozwinął organizację 
party jną bremeńską i ożywił cały politycz­
ny ruch robotniczy tam tejszy tak znacznie, 
że socjaliści stali się tam decydującym czyn­
nikiem w tyciu społecznem i politycznem. 
Nic też dziwnego, że w r. 1905 zarząd So­
cjalnej Demokracji Niemiec zaproponował 
Eberta na stanowisko sekretarza zarządu 
partyjnego, co też przez zjazd partyjny zo­
stało prawie jednogłośnie przyjęte.

Przeniósłszy się w r. 1905 do Berlina, w 
okresie, kiedy rewolucja rosyjska nadała 
żywsze, bardziej rewolucyjne tempo rucho­
wi robotniczemu w Niemczech, Fryderyk 
Ebert, jako sekretarz zarządu Partji, starał 
się z jednej strony wyzyskać to ożywienie 
dla rozwoju i wzmocnienia ruchu, a z dru­
giej — hamował popędy mniej zrównowa­
żonych, hałaśliwych elementów. Aczkol­
wiek Ebert działalność swą rozwijał głów­
nie wśród czterech ścian swego sekretar­
skiego pokoju, jednak, pomimo swej mało 
nazewnątrz widocznej działalności, zdobył 
sobie imię i uznanie we wszystkich zakąt­
kach socjalistycznych Niemiec, jako mą­
dry, energiczny, wyrozumiały, taktowny i 
dobrą wolą kierowany przywódca Socjal­
nej Demokracji.

W życiu parłam en tarn em dawnych ce­
sarskich Niemiec Ebert, stary i zasłużony 
działacz partyjny, wystąpił dosyć późno, 
bo obrany został do Parlam entu Rzeszy do­
piero w r. 1912, po siedmioletniej pracy w 
zarządzie partji W wyborach tych, jak wia­
domo, Socjalna Demokracja Niemiec od­
niosła walne zwycięstwo, przeprowadzaiąc 
111 posłów, stając się najsilniejszą frakcją 

irlamentarną. świetne zwycięstwo parla- 
nowy układ sił w parkanetjcie,

i krytyki, polityka, której świetnymi repre­
zentantami byli August Bebel i Singer, w 
nowych warunkach musiała być z a s tą p io ­
na polityką czynu i politycznego tworzenia. 
Niestety, nie było już wówczas w szeregach 
partyjnych człowieka, który właśnie był 
jakby umyślnie stworzony do nadania no­
wego biegu polityce socjalistycznej niemiec­
kiej na gruncie parlamentarnym Rzeszy — 
mówimy tu o lew. Ignacy o Auęrze. zm ar­
łym w r. 1906. I jeżeli nowe zadania, jakie 
się od roku 1912 wysunęły przed Socjalną 
Demokracją Niemiec, zostały w dużej czę­
ści spełnione niepożyta w tern zasługa 
Fryderyka Eberta, którego świadkowie bli­
scy jego działalności parlamentarnej słusz­
nie zwali drugim Auerem,

Znane jest naogół stanowisko Eberta 
w czasie wielkiej wojny. Aczkolwiek razem 
z całą partją  czynił wszystko, aby po­
wstrzymać katastrofę wojenną, jako Nie­
miec, po wybuchu wojny przykładał się do 
tego, aby skutki jej dla narodu niemieckie­
go były jaknajmniej szkodliwe. Rozumo­
wał, że o ile wybuch wojny jest już sam 
przez się katastrofą dla Niemiec, o tyle 
przegrana wojna w skutkach swych okaże 
się dla Niemiec nieobliczalna. Oceniać dzia­
łalność Eberta, jako politycznego wodza 
partyjnego w czasie wojny, jest dzisiaj za- 
wcześnie; błędy, jakich nie mało popełnił 
w latach 1914— 1918, wynikały wszystkie 
nie z przywiązania do Hohenzollernów, 
których nienawidził, jako republikanin i 
Niemiec, ale z chęci oszczędzenia Niemcom 
klęski. Ten okres działalności politycznej 
Eberta, będący zresztą d la niego okresem 
tragicznym, s^acił bawieni na placu boju 
dwuch synów, należy przedewszystkiem do­

kładnie poznać i zrozumieć, albowiem wie­
le rozumieć — to wiele przebaczyć.

Upadek cesarskich Niemiec i urodziny 
republiki, w których Ebert odegrał rolę 
niezwykle ważną, wysunęły go na naczelne 
stanowisko w nowej Rzeszy niemieckiej. 
Republikanie niemieccy, bez różnic party j­
nych, zgodni byli co do tego, że jedynie 
Ebert nadaje się na stanowisko pierwszego 
Prezydenta Rzeszy republikańskiej, że tyl­
ko on zdoła hamować nierozwagę jednych, 
narzucić wolę innym, zmusić do 'szanowa­
nia nowych instytucji republikańskich. Is­
totnie, zadanie swoje spełnił Ebert wzoro­
wo: funkcje Prezydenta wykonywał z tak­
tem, umiarem, rozwagą. Nie tając, że jest 
socjalistą, dając zawsze wyraz swym prze­
konaniom, sprawował władzę w sposób 
bezstronny i spokojny, w sposób, który 
zmuszał wszystkich ludzi poważnych, bez 
różnicy poglądów, do szacunku. Ale takt, 
rozwaga, dbałość o interesy i powagę Rze­
szy, nie uchroniły Eberta od niskich napaś­
ci i oszczerstw, jakie najpodlęjsze elementy 
reakcji i nacjonalizmu niemieckiego ośmie­
liły się rzucać na tego robotniczego męża 
stanu. Przeżycia i moralne cierpienia, w 
związku z głośnym procesem magdebur­
skim, osłabiły fizycznie Eberta, zaostrzyły 
ciężką chorobę organizmu do tego stopnia, 
że Ebert ostatniej operacji chirurgicznej 
nie przeżył.

Śmierć Fryderyka Eberta jest wielką 
stra tą  dla młodej Republiki niemieckiej. 
Zwano, i słusznie, Eberta zbawcą Rzeczy­
pospolitej; dzisiaj Rzeczpospolita Niemiec­
ka straciła Eberta i to w chwili, kiedy zje­
dnoczona reakcja zmierza do obalenia, a 
w każdym razie do wykoszlawienia republi­
kańskiego dzieła, utworzonego w W ejma-
rze. ,

Republikanie niemieccy, opłakując śmierć 
Prezydenta Eberta, z troską patrzą w przy­
szłość. M.

Zamiary budowlane jlffagistraiu.

entam e,

Zdaje się, że w sprawie budowlanej 
naprawdę będzie można niedługo ruszyć z 
miejsca. 1

Prezes Ministrów w ubiegłym tygod­
niu zaprosił na konferencję przedstawicie­
li miast i sfer gospodarczych dla omówie­
nia zagadnienia, jak ożywić ruch budowla­
ny.

Znaleźli się pomiędzy zebranymi oczy­
wiście tacy, dla których jedyną przeszko­
dą w uruchomieniu ruchu budowlanego jest 
8-io godzinny dzień roboczy., Jednakże 
znaczna większość zebranych wyraziła zro­
zumienie konieczności pokrycia ze środków 
publicznych różnicy komornego w domach 
nowoz bu dawanych i domach starych, róż­
nicy, której główną przyczyną jest obok 
podrożenia ko sz tó w  budowlanych, ogrom­
na drożyzna kapitału.

Nie można budować domów, w któ­
rych mieszkanie kosztowałoby tak drogo, 
że nikt z wyjątkiem drobnej garstki boga­
czy nie by łby  w stanie opłacić komornego.

I rzeba więc mieszkania w nowych do­
mach wynajmować po tej samej cenie, ile 
kosztować będą równej wartości mieszka­
nia w domach starych.

Ażeby pokryć różnicę trzeba od miesz­
kańców starych domów pobrać podatek: 
na konferencji mówiono o podatku w wy­
sokości 18% od przedwojennego komorne­
go.

Nie będę dziś mówił o tern, czy jest
właściwy pobór podatku od lokatorów w 

i tej wysokości cóby na długo ustaliło jako 
normę komornego,' komorne o jedną piątą-  / —*1 w  p c w  m a a i   * -----  -------

►zystko to postawiło socjalistyczną partję  wyższe od przedwojennego, 
iceką przód nowemi zagadnieniami i ce- XT:~ J " ‘”1
. Stara polityka parlamentarna negacji
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Nie dotykam w tej chwili także pyta­
nia, czy projektowany podatek powinien

być państwowy czy gminny, konstatuję 
tylko, że nareszcie wstępujemy na drogę, 
wskazywaną przezemnie już od 1920 r., 
drogę w teorji uznaną także przez Ustawę 
w Przedmiacie Rozbudowy Miast z 26-go 
września 1922 r.

Wpływów z projektowanego podatku 
nie można użyć jako kapitału budowlane­
go: kapitał ten należy zdobyć w formie po­
życzki, której oprocentowanie i amortyza­
cja winny być zapewnione przez wpły­
wy podatku.

Dotychczas główną trudność stano­
wiło otrzymanie pożyczki dostatecznej dla 
ruszenia z miejsca.

Obecnie dzięki pożyczce amerykań­
skiej, dzięki zrozumieniu, iż ruch budowla­
ny jest zaczątkiem, który może spowodo­
wać istotne podniesienie się całego prze­
mysłu, a niewielka nawet pożyczka może 
wystarczyć jako bodziec, który ruch budo­
wlany obudzi, trudność ta zostanie prze­
zwyciężona.

Pozwala to wierzyć, że wyasygnowa­
nie z pożyczki amerykańskiej około 1000 
mil jonów złotych stanie się tym właśnie 
punktem zwrotnym w sprawach budowni­
ctwa w Polsce.

Pieniądze z pożyczki amerykańskiej 
m ają być w pierwszej linji dane do dyspo­
zycji gmin, w tem przekonaniu, że gminy 
najprędzej potrafią uruchomić budowę. 
Niestety, należy mieć wielkie obawy, iż 
W arszawa nie będzie w stanie w bieżącym 
sezonie wyzyskać w całej pełni możliwoś­
ci budowlanych, jakie się przed nią otwo­
rzą i nie będzie mogła uzyskać tych sarn, 
które się stolicy należą ze względu na licz­
bę ludności, a przedewszystkiem na kata­
strofalny stan sprawy mieszkaniowej.

W dzisiejszym n e r z e :
TRZĘSIENIE ZIEMI W AMERYCE PÓŁN.
FRYDERYK EBERT.
T. TOEPLITZ, ZAMIARY BUDOWLANE 

MAGISTRATU.
ZAMACH NA 8 GODZ, DZIEŃ PRACY W 

PRZEMYŚLE BUDOWLANYM.
NADZWYCZAJNY ZJAZD ZW. PRACOW­

NIKÓW M1EJSK, W POLSCE.
W FABR. GEYERA STRAJK ZLIKWIDO­

WANY. W FABR. SCHEIBLERA — 
GROHMANA STRAJK TRWA NADAL. 
W FABR. POZNAŃSKIEGO STRAJKU­
JE 10C-0 ROBOTNIKÓW.

P. BITTNER, CHADEK, NAPADA NA 
„MŁODYCH GENERAŁÓW**, BRONI 
„STARYCH “ Z ARMJI ZABORCZYCH I 
GROZI WARSZAWIE ROBOTNICZEJ — 
CYTADELĄ.

UCHWALA KONFERENCJI SOC. POL­
SKICH I GDAŃSKICH.

ODCINEK. Mieczysław Wallis. JACEK 
MALCZEWSKI.

Kilka tygodni temu pisałem w „Robo- 
tniku“ o braku planów, któreby pozwoliły 
na natychmiastowe przystąpienie do ro­
bót.

M agistrat w długim komunikacie pra­
sowym odpowiedział wyliczeniem szeregu 
robót, które są w toku i planów, które się 
opracowuje. To wyliczenie jest jednak 
tylko potwierdzeniem prawdziwości czy­
nionego zarzutu.

Jeśli prof. Sosnowski (którego nazwi­
sko niewiadomo dlaczego komunikat prze­
milczał), opracowuje obecnie plany ko­
lon j i robotniczej, które niewątpliwie będą 
bardzo ciekawe, a prawdopodobnie i bar­
dzo dobre, to jest to dowodem, iż tych pla­
nów dotychczas niema.

Jeśli na posiedzenie Komitetu Rozbu­
dowy dopiero w dniu 27 lutego 1925 zosta­
je wniesiony program do zatwierdzenia, 
program prac na rok 1925, to jest to oczy­
wistym dowodem, iż tego programu do­
tychczas nie było.

Nie trzeba na to zresztą innego dowo­
du jak rozpatrzenie budżetu Komitetu 
Rozbudowy, o którym w swoim czasie już 
mówiłem.

Ale dajm y spokój przeszłości. Obec­
nie ten program został wniesiony i wart 
jest rozpatrzenia. Zawiera on poza zabez­
pieczeniem walących się i przeprowadze­
niem remontu około 30 cbjektów oraz pomo­
cy w budowie domów czynszowych i spół­
dzielczych, cały szereg bezpośrednich za­
mierzeń budowlanych miasta, a więc: nie- 
tylko od tak dawna projektowaną Cegiel­
nię miejską i baraki dla eksmitowanych, 
które dawno już powinny były być gotowe, 
ale i siedem nowych domów dla urzędni­
ków miejskich, k tóre m ają dać 70 miesz­
kań — (280 izb) i dom przy ul. Karowej 
dla pomieszczenia biur miejskich, klubu 
urzędniczego i mieszkań, których ma być 
około 60 (200 izb), wreszcie 100 domków 
mieszkalnych na Bielanach (500 izb). To 
są konkretne projekty.

Gotowe plany istnieją dotychczas tyl­
ko dla demów przy ul. Kaszyńskiej.

Jak  z tego wyliczenia widać, władze 
miejskie pomyślały dotychczas tylko o po­
trzebach własnych i potrzebach swoicth u- 
rzędników. może zresztą o potrzebach lud­
ności zamożniejszej, którą ma na względzie 
projektowana kolon.ja na Bielanach, kolo- 
nja, która, jak wiadomo, miała być roze­
grana drogą leterji.

Pozatem istnieje jeszcze w projekcie 
robót na r. 1925 pomieszczony pomiędzy 
„opracowaniem planu rozbudowy na naj­
bliższe 10 lat" i „memorjałami, kosztorysa­
mi i t. d.” punkt, który opiewa: „opracowa­
nie zabudowy kolonji robotniczej".
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Najistotniejsza potrzeba chwili — za­
początkowanie budowy wielkiej ilości 
mieszkań dla ludności pracującej, miesz­
kań, opracowanych w sposób jaknaj bar­
dziej ekonomiczny i jaknajdalej celo­
wy, nie znalazła zadośćuczynienia w pro­
gramie budowlanym na r. 1925. W  progra­
mie tym mieści się zaledwie opracowanie 
sposobu zabudowania tej kolonji.

Możnaby powiedzieć, że dobrze, iż cho­
ciaż tyle w programie się znalazło. Dzięki 
władzom miejskim, powstanie dwieście kil­
kadziesiąt nowych mieszkań, około tysiąca 
izb. Powstanie, jeżeli się znajdzie dosyć 
woli i energji, ażeby program nie pozostał 
na papierze i został wykonany. Tyleśmy się 
już nasłuchali obiecanek!

Jednakże tern zadowolić się nie można.
Program na r. 1925 jest czysto przy­

padkowy. Przeżywa tylko dawnej sze pro­
jekty i pomysły i pozbawiony jest zupełnie 
myśli społecznej oraz zrozumienia tego, co 
w sprawie mieszkaniowej jest naprawdę 
najpilniej i najbardziej palącą potrzebą.

Umieszczenie na pierwszem miejscu 
pomocy budowlanej, pomocy w budowie 
prywatnych domów czynszowych  i odsunię­
cie na osłalni plan budowy domów robotni­
czych jest jaskrawym wyrazem tego ducha, 
który panuje wśród naszych władz miej­
skich.

Teodor Toeplitz.

Łódzkie sprawy
r o b o tn icze .

Łódź, 2.III (telefonem). j
Dziś odbyło się zgromadzenie strajku- ' 

jących robotników z fabryki Geyera, na 
którcm omawiano sprawy ewentualnego 
powrotu do pracy. Zarząd fabryki da ł za­
pewnienie, że robotnikom nie grozi żadna 
redukcja. W  głosowaniu 85 % robotników 
oświadczyło się za podjęciem pracy. Od­
powiednią uchwałę przedłożono dyrekcji.

U Scheiblera zatarg dotąd nie został i 
zlikwidowany. ,W fabr. Poznańskich strajk  
obejmuje tylko 'tkalnie; porzuciło pracę i  
około 1000 osób.

la larg  w rolnictwie.
Dziś, o godz. 11 w gmachu Min. Pracy i 

Opieki Społecznej odbędzie się posiedzenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, celem u- 
regulowania warunków pracy i płacy w rol­
nictwie, na terenie województw: Warszaw­
skiego, Lubelskiego, Łódzkiego, Kieleckiego, 
Białostockiego, K rako ws ki e go i częściowo 
Lwowskiego. Zatarg w rolnictwie w obecnej 
fazie doszedł do niebywałego naprężenia.

Masy wydalonych robotników napróżno 
szukają pracy. Obszarnicy jak opętani znęca­
ją się nad wydalonymi robotnikami.

Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza winna 
zająć się losem wydalonych i uregulować od­
powiednio należne im wynagrodzenie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Zamach na 8-godz. dzień pracy
w przemyśle budowlanym.

Ruch budowlany w tym roku zapowiada 
s:ę lepiej, niż w latach ubiegłych, dzięki na­
szym posłom socjalistycznym, którzy umieli 
przekonać Rząd p. Grabskiego o koniecznoś­
ci robót budowl., na co Rząd ma asygnować 
znaczne sumy. Może przy okazji również i nasi 
szanowni kapitaliści, widząc, że walą się do­
my, przełamią swój patrjotyczny upór i naru­
szą schowany kapitał, zużytkowując go na 
odrestaurowanie domów, a bodaj i na stawia­
nie nowych. Wszak nowe domy mogą stanąć 
z wiosną 1926 r., a komorne dojdzie wówczas 
do 75%' przedwojennego, więc pp. kapitaliści 
nic tu nie będą ryzykowali, a odwrotnie — 
zapowiada się dla nich, jak zwykle, dobry 
zysk.

Zapowiedzi ruchu budowlanego obudziły 
kapitalistów i przedsiębiorców budowlanych, 
którzy przemyśliwują, jakby tu najwięcej za­
robić. I oto na temat budowy odbyło się kil­
ka pobożnych zebrań tych panów. Na tych 
zebraniach omawiano sprawę „drożyzny ro­
botnika budowlanego", 8 -godz. dnia pracy, 
angielskiej soboty. Wszystkie te rzeczy sta- 
nęły jakoby na przeszkodzie pp. przemysłow­
com do robienia fortuny, postanowili więc za 
wszelką cenę dokonać zamachu na prawa ro-, 
botnicze. Już dziś robotnicy to odczuwają. 
Ataki zaczynają się tam, gdzie robotnika bu­
dowlanego nie dosięgła jeszcze organizacja za­
wodowa, (przeważnie przy małych budo­
wlach) lub tam, gdzie komuniści prowadzili 
swą rozkładową działalność.

Ataki rozpoczynają się w ten sposób, że 
robotnik budowlany (mularz), który do tej po­
ry zarabiał 1 zł. 14 gr. na godzinę, otrzymuje 
tylko 1 zł. na godzinę; angielska sobota ata­
kowana jest na całej linji, 8 godz. dzień pra­
cy jest systematycznie łamany tam, gdzie 
pracuje tylko kilku robotników budowlanych.

Pracę przy takich budowlach lub prze­
róbki budowlane prowadzą przeważnie przed­
siębiorcy budowlani, tak zw. majsterkowie, 
którzy są wysuwani przez Lewiatana budo­
wlanego jako awangarda do łamania praw ro­
botnika. U takich panów robotnik budowlany 
nie jest ubezpieczony na wypadek choroby, 8 
godz. dzień pracy dla nich nie istnieje; robot­
nik wynagradzany jest według widzimisię p. 
majstra, a nie według obowiązujących stawek.

W dużych przedsiębiorstwach budowla­
nych robotnik jest zabezpieczony na wypadek 
choroby, ale pp. przedsiębiorcy starają się 
zawsze ubezpieczyć nowoprzyjętego w dwa 
lub trzy tygodnie po zaczęciu pracy. Dwuty-

D ro ży  z n a .
WSKAŹNIK DROŻYŹNIANY NA LUTY.

Dziś o godz. 1-ej po poł. odbędzie się po­
siedzenia Komisji statystycznej dla badania 
zmian kosztów utrzymania, w celu ustalenia 
wskaźnika za miesiąc luty.
GMINA ŻYDOWSKA POPIERA DROŻYZNĘ 

MIĘSA.
Gmina żydowska uważa w swej odpowie­

dzi nadesłanej do min. spraw Wewn., że opła-

godniowe wymawianie nie bardzo jest stoso­
wane do robotnika budowlanego. Pp. przed­
siębiorcy mają na to sprytny sposób. Oto 
przychodzi zima, mróz; roboty zostają zamk­
nięte, robotnicy muszą odpoczywać tak dłu­
go, póki mróz trzyma. Kiedy ostatecznie słoń­
ce zaczyna przyświecać robotnicy wracają do 
budowli, przy których poprzednio pracowali, 
ale tu przedsiębiorca oświadcza, że roboty o- 
twiera, tylko że nie dla wszystkich jest miej­
sce. Wybiera tedy dogodnych dla siebie ro­
botników, pozostałym zaś każe czekać jesz­
cze przez parę tygodni i t. d. Ci, którzy po­
zostali, narażeni są na wszelkie wybryki pp. 
majstrów, a więc pogania się ich w niemożli­
wy sposób.

Trzeba tu jeszcze nadmienić, że w czasie 
sezonu martwego robotnik budowlany nie po­
dlega ustawie o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia.

Dola robotnika budowlanego jest wyjąt­
kowo ciężka. Warunki klimatyczne dyktują 
mu, czy będzie mógł przerobić cały tydzień, 
choćby i w lecie. Co do zimy — to jest rze­
czą przesądzoną, że robotnik budowlany nic 
nie zarabia, mała zaś płaca daje mu możność 
przekarmienia siebie i rodziny tylko w sezo­
nie.

Dziś, kiedy możliwe jest, że robotnik bu­
dowlany, dzięki wzmożeniu się ruchu budo­
wlanego, będzie mógł zarobić więcej, aby u- 
trzymać się za te pieniądze wraz z rodziną, 
pp. przedsiębiorcy chcą odebrać to, co robot­
nikowi częściowo zabezpiecza zdrowie, a mia­
nowicie 8-godz. dzień pracy, angielską sobotę 
i minimalną płacę.

Pp. przedsiębiorcy! oddawna macie pod 
tym względem jednolity front z komunistami. 
Komuniści twierdzą, że „im gorzej, tern le­
piej" dla ich warchołskiej roboty, wy zaś to 
samo robicie: im robotnik jest głodniejszy, tern 
dla was lepiej.

To jest gra z ogniem! uważajcie, aby się 
w tej grze samemu nie poparzyć!

Niesprawiedliwem postępowaniem w sto­
sunku do robotników budowlanych daliście 
atut swym sojusznikom w rozbijaniu głodem 
ruchu zawodowego; pchnęliście ciemnego ro­
botnika w objęcia komunistów.

Ale nie zapominajcie o tern, że zostały 
całe szeregi robotników budowlanych, którzy 
stoją twardo przy swoich prawach i pójdą do 
iaknajencrgiczniejszcj walki w obronie 8 godz. 
dnia. pracy, angielskiej soboty i płacy.

Antoni Romanowski.

ty związane z ubojem koszernym bydła w 
Warszawie nie są wygórowane, sądzi więc, iż 
nie może być mowy o ich obniżeniu. Wobec 
powyższej niezadowalającej odpowiedzi, min. 
spraw wewn. zamierza, jak się dowiadujemy, 
przedsięwziąć nowe kroki w tej sprawie.

Z RYNKU NABIAŁOWEGO. 
Pasek w dalszym ciągu rozwija się.

Ceny oficjalne na rynku maślarskim po­
zostały bez zmiany, jednakże ceny nieoficjal­
ne za masło wyborowe dochodziły w detalu 
do 8 zł. za 1 kg. To samo dotyczy i mleka:

cena oficjalna w detalu — 33 gr. za litr, zaś 
cena nieoficjalna od 40 do 43 gr. za litr. Śmie­
tana 2.40 zł. za litr, sery białe „odciągana" 
po 1.50 zł. za 1 kg. Ceny na rynku jajczar- 
skim mają ciągłą tendencję zwyżkową. Za ja­
ja świeże płacono 15 gr. za sztukę, za jaja pa­
kowe „konserwowane” od 11 do 12 gr. za 
sztukę, wapnowane od 8 do 10 gr. za sztukę, 
w-ogóle zaś tego ostatniego gatunku jaj brak.

A władze powołane do walki z lichwą 
patrzą na to wszystko co wyrabiają od paru 
miesięcy paskarzc nabiałowi z niezamąconym 
spokojem i obojętnością.

Sprawy skarbowe
Jak wpływały podatki w styczniu w ciągu 

ostatnich czterech lat.
Wpływy z danin publicznych i monopoli 

w ciągu ostatnich lat czterech (od r. 1922 do 
1925) wykazują stały wzrost (z wyjątkiem r. 
1923): w miesiącu styczniu 1922 r. daniny pu­
bliczne i monopole przyniosły 20 mil. zł.; w 
styczniu 1923 r. — 15.6 mil. zł.; w styczniu 
1924 r. — 27.7 mil. zł.; zaś w styczniu r. b. 
108.1 mil. złotych.

Największy wzrost wykazują wpływy z 
podatków bezpośrednich zwyczajnych: wpły­
nęło z tego źródła w styczniu 1922 r. — 1.9 
mil. zł.; w 1923 r. — 2.8 mil. zł.; w 1924 r.— 
5.9 mil. zł.; zaś w styczniu r. b. — 29.9 mil- 
jonów złotych.

Podatki pośrednie bez wpływów z opo­
datkowania spirytusu przyniosły w styczniu: 
1922 r. — 2.9 mil. zł.; w 1923 r. — 3.2 mil. zł.; 
w 1924 r. — 4.2 mil. zł.; w styczniu r. b. —
9.7 mil. zł.

Cła przyniosły w styczniu: 1922 r. — 3.6 
mH. zł.; w 1923 r. — 2.6 mil. zł.; w 1924 r.— 
5.6 mil. zł.; w styczniu r. b. — 32.2 mil. zł.

Opłaty stemplowe dały w styczniu r. 1922 
— 1,7 mil. zł.; w 1923 r. — 1.9 mil. zł.; w 
1924 — 2.5 mil. zł.; zaś w styczniu r. b. 8.7 
mil, zł.

Monopole wraz z cyframi opodatkowania 
spirytusu w latach ubiegłych przyniosły w 
styczniu: 1922 r. — 9.1 mil. zł.; w 1923 r. —
4.8 mil. zł.; w 1924 r. — 7.5 mil. zł., zaś w 
styczniu r. b. — 18.6 mil. zł.

Pożyczka dolarowa.
Z dniem 3 marca cena emisyjna oMigacji 

premjowej pożyczki dolarowej podwyższona 
zostaje do wysokości nominalnej, t. j. do 5 do­
larów za obligację, gdy dotychczas od dn. 2-go 
stycznia do 2-go marca r. b. obowiązywała 
cena 4.75 doi.

Ciągnienie -wygranych premjowej potycz­
ki dolarowej odbędzie się w dn. 1 kwietnia 
r. b. W związku z tem wzrasta znowu zapo­
trzebowanie obligacji.

Czasopisma nadesłane
W yszedł z druku  Nr. 77 tygodnika „Głos Praw­

dy". Treść: 'Polityczne m om enty w izyty p. J-ustja- 
na Godarta  —  /W. Stpiczyńsltt Staln szkodnictwa 
zawodowego w Polsce. Zagadnienie głównej kwe*- 
stji żydrw slce j —  W. StpicryńsikL P rzed  stabili­
zacją urzędników  — Z. T etera . (Praworządność p 
gen Sikorskiego. Czy to m ożliw e? Spraw a gen. 
Zsigórskiego w Sejmie. Ayonika politycrna. R e­
dakcja i adm inistracja: Waijszawa, Szpitalna 1.

amm

JACEK MALCZEWSKI. (W  siedemdzie­
siątą rocznicą urodzin).

Jacek Malczewski... K ażd y  z nas wi­
dzi natychmiast przed sobą duże obrazy, 
pełne świetlanych barw, wśród których 
przew ażają lila i fjolet, a  na tych obra­
zach głowy i ciała wyraziście modelowane, 
ludzi i obok nich jeszcze jakieś dziwotwo- 
ry: półbogi i półzwierzęta.

Mniej znamy Malczewskiego — zwła­
szcza w dawnem Królestwie — jako epika 
martyrologji popowstaniowej, chociaż wła­
śnie od tych tematów, mniej więcej pięć­
dziesiąt lat temu, Malczewski rozpoczy­
nał swą działalność artystyczną. Trzeba 
dopiero pojechać do Krakowa, żeby zoba­
czyć te obrazy, w których Malczewski opo­
wiada nam o katorgach i kopalniach Sybi­
ru, kontynuując „Anhellego" i Grottgera. 
Kartony Grottgera wydają się przy tem 
blade w porównaniu z przejm ującą, nie- 
updększoną niczem praw dą obrazów Mal­
czewskiego, m ają się do njch tak, jak ma­
rzenie do rzeczywistości. — Z tych obra­
zów sybirskich najlepszy jest obraz p. t. 
„Ostatni etap". Silne wrażenie w tym ob­
razie czyni zwłaszcza postać młodego 
chłopca, który kor.a z wyprężonemi noga­
mi i szeroko otwartemi ustami.

Około r. 1890 w malarstwie Malczew­
skiego dokonywa się ważna przemiana. 
Od mrocznego oświetlenia swoich prac 
•pierwszych przechodzi on do pleneru, po­
czyna umieszczać swe modele na powie­
trzu, w pełnem świetle słonecznem. Zni­
kają czekoladowe tony, które przeważały 
dotąd; koloryt rozjaśnia się i prześwietla; 
seledyn, lila i fjolet stają się itlubionemi 
barwami malarza.

W  Malczewskim tego okresu jest jak- 
gdyby kilku artystów, pracujących wspól­

nie. Jeden z nich, to malarz głów i ciał, 
pilny uczeń Włochów XV w. Rysuje on 
twardo i ostro; modeluje wypukło, bryło­
wate, tak że postacie zdają się występo­
wać z płótna; lubuje się w  śmiałych skró­
tach perspektywicznych. Każdy kształt, 
ludzki czy zwierzęcy, potrafi przedstawić 
z jasnością i precyzją nieprześciognioną. 
Drugi, to miłośnik przyrody polskiej, ma­
lujący tę przyrodę z pomocą wszystkich 
środków, jakich mu dostarcza współcze­
sna technika impresjonistyczna, twórca 
pejzażów, nasyconych światłem, pełnych 
powietrza i prżestrzehi. Malarz ludzi two­
rzy postaci pierwszoplanowe, pejzażysta 
maluje tło.

Obaj, malarz ludzi i malarz pejzażów, 
postają jednak zwykle na usługach trze­
ciego artysty — wizjonera, fantasty, poe­
ty, zaludniającego świat rojem niesamowi­
tych tworów swej wyobraźni, przypomina­
jących to aniołów chrześcijańskich, to fau­
nów, satyrów, chimery mitologji grec­
kiej *)■

Co znaczą te wszystkie skrzydlate 
anioły, kożlonogie fauny, osłroszpone chi­
mery? Tego przeważnie nie wiemy. Sam 
twórca zawsze odmawiał wyjaśnień w te) 
sprawne. Obrazy Malczewskiego są d la nas 
często zagadkami, których nie umiemy 
rozwiązać i które nas przeto niepokoją 
i drażnią. Czujemy pewien nastrój: reszta, 
nam się wymyka. Czysto malarskie zalety 
tych obrazów są jednak tak znaczne, że

*) Tc postaci fantastyczne podaje nam M al­
czew ski zw ykle nie w prost od siebie, lecz jako 
czyjeś widzenie. Korowód ciat w „Błędnem  Ko­
le", to  wizja m alarczyka, siedzącego w zadum aniu 
na drabinie; podobnie w „M elancholii" rój figur, 
w ypełniających w iększą część płótna, to wizja 
m alarza, co w głębi pracuje przy sztalugach. P rzy­
pomina to  trochę  tc  malowidła starych mistrzów, 
w których u dołu mamy pogrążonych w ekstazie 
św iętych, u góry zaś treść  ich widzeń.

J dla nich godzimy się nawet z pewną ich 
niezrozumiałością.

W tych dziełach, które są dla nas bar­
dziej dostępne, przejawia się pogląd na 
świat wybitnie pesymistyczny. Nierówno 
pleciony jest wieniec z radości i smutków, 
z rozkoszy i cierpień: tych ostatnich jest 
znacznie więcej, niż tych pierwszych. 
(„Błędne Koło" 1898). Kobieta obiecuje 
nam rozkosz tylko pota, żeby nas później 
rozszarpać i zniszczyć: rno ona piękną twarz 
i pazury tygrysa (ten pogląd na kobietę ja ­
ko na śmiertelnego wroga mężczyzny łączy 
Malczewskiego z modernizmem, z Przyby­
szewskim i Strindbergiem). Pełna mozołu 
i udręki jest twórczość artystyem a (sto­
sunkowi artysty do sztuki j do swego 
dzieła Malczewski poświęcił wieie obra­
zów: jest to także iedno z typowych zaga­
dnień modernizmu). Młodość i lata męs­
kie wypełnia nam walka, zazwyczaj bez­
skuteczna; gdy zaś szczęśliwie uda się nam 
zwyciężyć, jesteśmy już wtedy niedołęż­
nymi starcami i nic nie mamy ze zwycię­
stwa („M eianeholja"'1910). Dlatego też sta­
rzec pije chciwie z „Zatrutej studni" i ra ­
dośnie poddaje się woli anioła śmierci, któ­
ry z dobrotliwym uśmiechem zamyka mu 
powieki do wiecznego snu („śmierś" 1902).

Jednocześnie z tymi obrazami symbo­
licznymi powstaje wielka ilość portretów. 
Są one niemal wszystkie malowane wed­
ług tego samego schematu kompozycyjne­
go: na pierwszym planie półpostać osoby 
portretowanej, zwykle od czoła, wyrazi­
ście modelowana z pomocą świateł i cieni, 
w głębi pejzaż, służący jako akompania­
ment nastrojowy, malowany zwykle z wiei- 
kiem poczuciem przestrzeni i światła (ni­
gdy ściana z makatą lub gobelinem, jak u 
Mehoffera!). Często osobie portretowanej 
towarzyszą także jedna lub kilka postaci 
fantastycznych: mamy wtedy duet lub ter­
cet. W śród tych portretów jednym z naj- 
oięknieiszych jest portret malarza Bry-

niarskiego, znany również pod tytułem 
„Nieznana nuta” (1902): mężczyzna o  dłu­
gich siwych włosach i poważnej surowej 
twarzy słucha, cały skupiony w sobie, to­
nu, który bierze na piszczałce rogaty sa- 
t y r ‘ Dział osobny stanowią bardzo liczne 
portrety własne Malczewskiego. Nie znaj­
dujemy w nich jednak, jak w autoportre­
tach Rembrandta, dziejów powierzchow­
ności i duszy artysty: zmienia on wpraw­
dzie za każdym razem  kostjum i postawę, 
przybiera rozmaite grymasy i pozy, ale 
jego głowa — spiczasta, łysa, z odstają- 
cemi uszami — pozostaje we wszystkich 
tych portretach niemal bez zmian.

W yjątkowo tylko Malczewski powra­
ca w tym czasie do tematu męczeństwa 
narodowego. W tedy jednak powstają nie­
kiedy dzieła tak skończone, jak „W ilja ze­
słańców na Syhirze" (z r. 1892, w Muzeum 
Narodowem w Krakowie). Osiem postaci 
przy skromnej wieczerzy wigilijnej— prze­
ważnie piękne rasowe głowy — i tyleż wy­
razów smutku, przygnębienia, melancholii. 
Jeden z uczestników kurczowo zaciska 
dianie, drugi zasłania sobie twarz talerzem; 
wzrok trzeciego błądzi daleko, podczas 
gdy ręce jego ciężko i bezwładnie spoczy­
wają na stole; czwarty w patruje się tępo 
w płomień świecy; wszyscy zaś myślą o 
tem, co utracili i czego już pewnie nigdy 
nie zobaczą.

Na zakończenie kilka dat biograficz­
nych. Malczewski urodził się 15 lipca 1855 
r. w Radomiu. Kształcił się najpierw w 
Krakowskiej Szkole Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem Łuszczkiewicza i Matejki, na­
stępnie w Paryżu i w Monachium. Od r. 
1895 do 19C0 był profesorem Krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych. Mieszka stale w
Krakowie.

Mieczysław Wallis.
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W r. ttb. powstała w Niemczech z inicja­
tywy partji socjalistycznej straż republikańska 
p. n. „Sztandar Państwowy" (czarno-czerwo- 
no-złoty), mająca na celu obronę republiki 
przed zamachami ze strony monarchistów i 
faszystów. Organizacja ta cieszy się wielką 
popularnością, liczebność jej stale wzrasta, a 
od czasu do czasu odbywa ona przegląd sił w 
różnych punktach kraju.

W niedzielę 22 b m. odbyła się taka uro­
czysta rewja w Magdebutgu. Zjechało się pizc- 
szło 100 tys. uczestników, którzy udali się 
przez miasto pochodem, ciągnącym się wzdłuż 
15 kilom. W teatrze miejskim odbyło się 
wielkie zgromadzenie, na którem przema­
wiali przedstawiciele 3 stronnictw republi­
kańskich: socjalistów, demokratów i centrum.

Co jednak uroczystości magdeburskiej na­
dawało cechę szczególną, to udział w niej — 
poraź pierwszy — delegacji austrjackiej w o- 
sobach tow. Deutscha i Pfichlera. Deutsch, 
przemawiając w imieniu austriackiego Związ­
ku Obrony Republiki, podkreślił z naciskiem 
konieczność i pragnienie Austrji republikań­
skiej i demokratycznej zjednoczenia się z re- 
publikańskiemi Niemcami. Zjednoczenie obu 
krajów wyszłoby na dobre sprawie pokoju i 
demokracji. Mowa ta zyskała powszechny 
poklask zebranych.

Komuniści wzywali do kontrdemonstracji, 
W której wzięło udział... 48 osób!

W sp óln a  u c h w a ła
i i  I

Przedstawiciele Polskiej Partji Socjalisty­
cznej oraz Socjalistycznej Partji Gdańska na 
konferencji, odbytej w dniu 1 marca r. b. w 
Warszawie, potwierdzili wspólnie powzięte 
dn. 26-go stycznia 1925 r. w Gdańsku posta­
nowienia- W dyskusji omówiono obszernie 
prawno - państwowy stosunek pomiędzy Pol­
ską a Gdańskiem oraz obecne gospodarcze za­
targi pomiędzy obu Państwami- Omówiono 
także zagadnienie polskiej mniejszości w 
Gdańsku.

Uchwalono, aby na przyszłość obie partje 
w ścisły® pozostawały kontakcie — celem u- 
latwienia pokojowego porozumienia się Pol­
ski i Gdańska w razie wynikających sprzecz­
ności.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW 
POCZTOWYCH.

W czwartek, do. 5 b. m., o godz. 7-ej 
punktualnie w sali Mazeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Krak. - Przedni. 66, odbędzie się 
Wielkie zgromadzenie pracowników poczto­
wych, telefonów i telegrafu, na którem oma­
wiane będą sprawy: zawodowo - polityczne i 
gospodarcze, a w szczególności pragmatyka, 
służbowa, stabilizacje, 8-mio godz. dzień pra­
cy i system adrattużstracyjny. Przemawiać bę­
dą tow. tow. posłowie: R. Jaworowski, Kury­
lewicz, Marek, Praussowa. Towarzysze staw­
cie się licznie-

"Wśrśd komunistów.
Z Nr. 4 „Bolszewika", rosyjskiego organu 

komunistów Zachodniej Białejrusi dowiaduje­
my się, że „Białoruska powstańcza organiza­
cja im. Lenina" połączyła się z „Partją komu­
nistyczną Zachodniej Białejrusi". „Bolszewik" 
stwierdza, że owa "Powstańcza organizacja 
im. Lenina" „dokonała całego szeregu bojo­
wych wystąpień, siejąc panikę wśród obszar­
ników, o s a d n i k ó w  i policji". Obecnie, po zer­
waniu komunistów białoruskich z „imperiali­
stycznymi S- D. K. P L-owcami", jak „Bolsze­
wik" nazywa komunistów polskich — owa 
dywersyjna grupa wstąpiła do Kom. Partji 
Zach. Białejrusi.

Zjazd Związku jHiast.
W  #ot>o®ę wieczorem odbyło się koletjne posie­

dzenie zarządu /.wiązku Miast z udziałem przeszło 
30 osób, reprezentujących wszystkie dzielnice 
Rzplitej.

Przewodniczył wiceprezydent m. Lwowa p. 
Chłamtacz. Ustalono termin dorocznego zjazdu de­
legatów miast na dzień 5 kwietnia w Warszawie 
z następującym porządkiem dziennym:

1) ustawa o gminie miejskiej, referent dr Za­
wadzki, koreferenci: wiceprezydent m. Poznania 
p. Kiedacz i tow. poseł Jaworowski, 2) ustalenie 
zasad skarbowości miast, ref dr. Zieliński, 3) roz­
budowa miast, ref. tow. Toeplitz.

Obrady zjazdu potrwają dwa dni. Trzeci dzień 
będzie poświęcony zwiedzaniu stolicy i jej urzą­
dzeń.

W końcu odbyła się dłuższa dyskusja nad 
sprawą ożywienia ruchu budowlanego.

w niedzielę sprawa ta była przedmiotem dy­
skusji ścisłej konferencji u p. prezydenta ministrów 
Grabskiego Z okazji wyboru dwuch delegatów 
na wspomnianą konferencję .przeprowadzono za­
sadniczą dyskusję w tej sprawie .określając, w ja­
ki sposób miasta mogą się. w obecnej sytuacji go­
spodarczej, zabudować.

S p r a w y  w o j s k o w e .
P. Bittner, chadek, proteguje „starych generałów" i grozi Warszawie

wienie tow. Liebermana.
(Dyskusja w Komisji budżetowej).

cytadelą. Przemć-

Wczoraj na komisji budżetowej toczy­
ła się w dalszym ciągu dyskusja nad bu­
dżetem Min. Spr. Wojskowych.

Pos. Rosmarin (Koło Żyd.) żalił się na 
pokrzywdzenie Żydów w armji, między in- 
nemi przytoczył przemówienie gen. Serdy- 
Teodorskiego, wygłoszone w wigilję Boże­
go Narodzenia do żołnierzy, gdzie miał być 
następujący ustęp: „Musimy uwolnić się
od jarzma bolszewickiego, t. j. żydowskie­
go. Musimy występić Żydów".

Pos. Michalak (N. r . R.) krytykował 
budżet i stosunki panujące w armji, wystą­
pił przeciwko gen. Raszewskiemu i poru­
szył sprawę ułaskawienia syna fabrykanta 
Kona z Łodzi, którego sprawa o dezercją 
została w śledztwie umorzona aktem Pre­
zydenta!

Pos. Bittner (Ch. D.) wystąpił prze­
ciwko nominacjom „młodych generałów", 
których metryki zbadał sumiennie... Skar­
ży się, iż zamało uwzględnia się w armji 
„starych fachowców" (od reakcji zapewne). 
Niezadowolony jest, że Rząd zbyt mało 
wydaje na fortyfikacje i zwraca uwagę na 
to, iż należy dobrze pilnować cytadeli war­
szawskiej, która — zdaniem mówcy — jest 
bardzo potrzebna na wypadek...* niepoko­
jów wewnętrznych (dobre tradycje założy­
ciela cytadeli Mikołaja I!).

Szef korp. kontroli gen. Górecki udzie­
la wyjaśnień w całym szeregu spraw, poru­
szanych przez posłów. Mówca twierdzi, iż 
w armji przestrzegana jest równość wyzna­
niowa i każde przekroczenie jest surowo 
karcone. Mówca prosi, aby w każdym wy­
padku pogwałcenia tej zasady zwracano się 
do Ministerjum.

Pułk. Petrażycki wyjaśnia., iż w tekście 
przemówienia gen. Serdy-Teodorskiego u- 
stępu, podanego przez pos. Rosmarina, nie 
znaleziono.

Pos. tow. Lieberman zastrzegł się prze­
ciwko niespodziance, którą uraczył komisję 
minister gen. Sikorski, żądając poza pre­
liminarzem budżetowym dodatkowych 110 
milj. zł. pod groźbą dymisji. Ta metoda 
forsowania budżetu musi być stanowczo 
potępiona, a jeśli przedstawiciel Min. Skar­
bu z uśmiechem nawpół chytrym i nawpół 
dobrodusznym zapewnia, iż kwota 110 mil. 
zł., mimo, iż nie jest przewidziana, jakoś 
w budżecie się znajdzie- to doprawdy nie­
wiadomo, co mvśleć o prawdziwości cyfr 
budżetowych. W każdej dziedzinie Rząd 
przeprowadza redukcje, żądania szerokich 
mas robotniczych spotykają się ze strony 
Rządu z bezwzględną odmową, a tutaj na 
jedno skinienie p. Min. Spr. Wojsk, wycza­
rowuje się 110 milj. zł,!

Mówca nie ma wcale żalu do Ministra, 
iż zamianował cały szereg młodych i zdol­
nych ludzi generałami, zupełnie zgodnie z 
ustawą. Jest to następstwo każdej wojnv. 
iż młodzi, zdolni ludzie, którzy w niej się 
odznaczyli, znacznie szybciej się wspinają 
na najwyższe szczeble, aniżeli w czasach

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poazukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
po* ad:

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
WARSZAWIE.

W Oddziale dla umysłowo pracujących (Cie­
pła 21, teł. 232 - 16): 1 bony, 1 maszynistki
ze znajomością niemieckiego i stenografii, 2 
wychowawczyń do dzieci, 1 kierownika do fa­
bryki drzewnej z kaucją 3000 zł., 1 nauczyciela ję ­
zyka niemieckiego, 1 korespondentki francuskiej 
z maszyną, pożądana stenografja polska, 1 kore­
spondentki francusko - polskiej z maszyną, 2 ste- 
nografistek - maszynistek, władających językami: 
polskim i niemieckim, 1 stenografistki polskiej z 
gruntowną znajomością niemiec. języka, 1 ekspe­
dienta branży meblowej, 12 agentów do zbierania 
ogłoszeń, 2 agentów do sprzedaży papieru, 1 a- 
genta do sprzedaży parsty do obuwia, 2 buchalte- 
rek korespondentek z miemieckim, 2 techników 
obznajmionych z kalkulacją i kosztorysami, 2 agen­
tów do sprzedaży zamków ochronnych.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, lei 123-65). 1 specjalisty do gotowania 
piwa, 2 traserów. 2 kotlarzy żelaznych, I tokarza, 
1 majstra garncarskiego, 5 stolarzy meblowych i 
budowlanych, 2 lakierników meblowych.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
153-27): 1 lokaja, 69 służących.

NA WYJAZD.
W  Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1

nauczyciela gimnastyki, rysunków i robót slajdo­
wych. 15 nauczycieli z 6-kiasowem wykształce­
niem do szkół poważ. 4 nauczycieli z pefaem: 
kwalifikacjami 2 polonistów 1 technika drogo­
wego 1 inżyniera drogowego 1 pomocnika geo­
metry. 1 pisarza gospodarczego 1 kancelisty 
maszynisty. 1 fetażerki pielęgniarki do sanato­
rium 1 pielęgniarki. 1 dentystki. S lekarzy wol- 
’nrapra'ktvtających. 2 lekarzy rejonowych i okrę-

normalnych. Skorzysta na tem kierowni­
ctwo armji, jeśli do grona generałów wejdą 
ludzie młodzi i zdolni, wolni od zaśniedzia­
łej rutyny przedwojennej.

Budżetowi wojskowemu mówca zarzu­
ca, iż cechuje go organiczna choroba: z je­
dnej strony nadmiar wydatków na samo u- 
trzymanie armji. co jest następstwem zbyt 
licznego jej stanu pokojowego, a z drugiej 
strony bardzo niedostateczne uposażenie 
techniczne, które nie stoi w żaćfnym stosun­
ku do potrzeb i postępów nowoczesnej te­
chniki wojennej.

Nie kto inny, jak marsz. Foch to pod­
kreślił, iż jeśliby miała wybuchnąć nowa 
wojna, to będzie to wojna techniki, to zna­
czy — będzie wojną maszyny obsługiwanej 
przez człowieka. U nas zaś zarząd armji 
stanął na gruncie przestarzałej doktryny, 
wedle której główną rzeczą jest jaknajwię- 
cej żołnierzy na jaknajdhiższy czas zgro­
madzić w koszarach. Kwest ja zasobów te­
chnicznych została w budżecie zepchnięta 
na ostatni plan. Ta doktryna została osą­
dzona przez doświadczenia ostatniej wojny 
światowej. Francja w chwili wybuchu woj­
ny również wyznawała tę doktrynę. Całą 
swą nadzieję opierała na armji koszarowej, 
której zadaniem miało być odpieranie i wy­
mierzanie decydujących ciosów już na sa­
mym wstępie wojny. Okazało się jednak, 
że decydujące ciosy zadawały i odpierały 
miljony rezerwistów, których znaczenie i 
rolę we Francji niedoceniano w przeciwień­
stwie do Niemiec, co było źródłem pierw­
szych klęsk armji francuskiej. Kierowni­
ctwo naszej armji nie wyciągnęło należy­
tych wniosków z tych faktów. Mówca żąda 
tedy obniżenia stanu liczebnego stałego 
wojska na stopie pokojowej i wprowadze­
nia takiego systemu, który da Państwu licz­
niejsze rezerwy, aniżeli dotychczas.

Takim systemem będzie wprowadzenie 
jednorocznej służby wojskowej, która wo­
bec tego, iż rocznik poborowy daje obecnie 
przeszło 200 tysięcy zdolnych do służby re­
krutów, rok rocznie o takąż liczbę pomna­
żać będzie zastępy rezerwistów: a więc
znacznie więcej, niż dziś przy systemie słu­
żby dwuletniej.

Socjaliści stawiają jako zasadę: feróf- 
ka służba wojskowa, przez którą przejdzie 
jaknajwiąksza liczba obywateli.

Odpowiadając pos. Bittnerowi, tow. 
Lieberman oświadcza, iż nie rozumie zami­
łowania pos. Bittnera do fortyfikacji, któ­
rych p. Bittnera się domaga, równocześnie 
żądając większych oszczędności w budże­
cie. Tow. Lieberman dziwi się, że pos. Bit­
tner kontynuuje tradycje rządu carskiego, 
który, jak wiadomo, także uważał cytade­
lę za swoją ostatnią ostoję wobec polskiej 
ludności. Ubolewać należy, iż polski poseł 
powtarza te same groźby i że już zawczasu 
śni o ostrzeliwaniu stolicy Polski z cytade­
li, niczem Mikołaj I.

Na tem dyskusję przerwano.

ig owych do Sejmików. 2 lekarzy ordynatorów i 2 
dekarzy asystentów z praktyką psychiatryczną 1 
ogrodnika 1 bony-wychowawczyni do 7-miesięcz­
nego dziecka. 1 pomocnika gospodarczego. 1 
rządcy rolnego pod dyspozycję.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 kierownika warsztatów tokarsko - ślusarskich, 
1 fryzjera damskiego, t kucharza, 1 kowala wiej­
skiego, 1 młynarza, 1 mechanika do naprawy ma­
szyn do pisania, 1 szewca-cwikiera, 2 garbarzy.

B ezp ra w ie  w o b ec
d o zo rcy .

Zw, zaw. dozorców domowych komunikuje:
W zatargu pomiędzy dozorcą przy ul. W ro­

niej 7 a właścicielem domu p. Feinmesserem — 
p dzielnicowy 6 komisariatu poi, państw, wylkazał 
wiele inicjatywy 1 samodzielności, gdyż nie ma­
jąc wyroku sądowego — przy pomocy rezerwy — 
odebrał dozorcy klacze od bramy!

Po interwencji ze strony Związku—ekspozy­
tura II Komisarjatu Rządu wydała polecenie na­
tychmiastowego zwrócenia kluczy rzeczonemu do­
zorcy. Ponieważ jednak komisarjat p. p. zwlekał 
z wykonaniem zarządzema kom. Rz. — zwróciliś­
my się po informacje do p. komisarza, który o- 
świadczył. że gospodarzowi wydał już polecenie 
zwrócenia kluczy, a nawet — wobec odmowy o- 
statniego — sporządził o tem protokuł, ale fak­
tycznie jest wobec gospodarza bezsilny, gdyż 
..przecież nie pośle mu Indzi na kark, bo nie ma 
prawa silą kluczy odebrać",

A więc gdy idzie o dozorcę, to zapomina się 
o prawie i odbiera dozorcy klucze, bez wyroku 
sądowego, ale w stosunku do kamienicznika, Ko­
misarjat tłomaczy się prawem i bezradnością!!

Żądamy, aby ta sprawa została natychmiast 
wyświetlona i aby p. komisarz i dzielnicowy pa­
miętali o prawie zawsze, a nie wówczas tylko, gdy 
idzie o obronę kamienicznika.

S. Lip—ski.

N a d zw y cza jn y  Z jazd
ilików miejski!

w  P o lsce .
Pracownicy miejscy przeciwko obaiżcańu poborów.

W niedzielę dn. 1 b. m. w lokalu Zw. prac 
inst. użyt. publ. w Polsce, przy ul. Wareckiej 7, 
odbył się nadzwyczajny zjazd delegatów pracow­
ników miejskich w Polsce dla rozważenia rozpo­
rządzenia p. Prezydenta Rzplitej z dn, 30 grud­
nia 1924 r. o dostosowaniu płac pracowników ko­
munalnych z różnych miast Polski.

Zjazd zagaił przewodniczący Zarządu Gł tow. 
Preis, proponując do Prezydjum następujących de­
legatów: tow. Kurowskiego (Warszawa), tow. Ko­
walskiego (Łódź), tow. Godwoda (Wilno) i na se- 
kretarza Zjazdu tow. Bociana (Kraków). Po zaak­
ceptowaniu przez Zjazd zaproponowanego składu 
Prezydjjim, przemówienia powitalne wygłosili ław­
nik tow. T. Toeplitz i imieniem Komisji Central­
nej tow. A. Zdanowski, poczetn po odczytaniu na­
desłanych depesz i listów z miast, które delega­
tów nie przysłały, wyczerpujący referat w spra­
wie rozporządzenia z dnia 30 grudnia 1924 r. wy­
głosił sekretarz generalny Związku tow. Józef 
Gonerko, który omówił skutki tego rozporządze­
nia, godzące w zasady regulowania zarobków pra­
cowników miejskich drogą zawierania przez związ­
ki zawodowe umów zbiorowych z samorządem.

Po wygłoszeniu referatu rozwinęła się obszer­
na dyskusja, w której wszyscy mówcy wypowia­
dali się przeciwko ogłoszonemu rozporządzeniu, 
poddając 09trej krytyce tendencję biurokracji pol­
skiej, starającej się wkraczać głęboko w dziedzi­
ny życia samorządowego.

Po dyskusji, trwającej kilka godzin, Zjazd 
przyjął rezolucję, w której:

1) wyraża uroczysty protest wobec Sejmu i 
Rządu za wkraczanie w dziedzinę samorządu i je­
go wewnętrznych stosunków, — biurokratycznych 
czynników, sięgających do odebrania osiągniętych 
przez pracowników miejskich zdobyczy,

2) wzywa Komisję Centralną Związków Za­
wodowych i kluby socjalistyczne w Sejmie do 
przedłożenia Sejmowi projektu ustawy, zmienia­
jącej postanowienia, zawarte w omawianem roz­
porządzeniu, odnośnie płac pracowników miej­
skich,

3) wzywa wszystkich pracowników miejskich 
w Polsce i ich organizacje zawodowe do popar­
cia wysiłków Komisji Centralnej i socjalistycz­
nych klubów w Sejmie. —  wśzelkiemi środkami, 
będącemi w rozporządzeniu organizacji zawodo­
wych,

4) wzywa Zarząd Główny Związku pracowni­
ków instytucji użyteczności publicznej w Polsce 
do rozpoczęcia energicznej akcji w celu osiągnię­
cia zmiany przez Sejm tego rozporządzenia, a U k­
ta  ■ oznaczenia minimum płac pracowników miej­
skich, na podstawie ustalonego przez Komirję do 
badania kosztów utrzymania przy GU.S. minimum 
kosztów utrzymania rodziny robotniczej'.

Na tem przewodniczący Zjazd zakończył, sk ła­
dając podziękowanie Komitetowi Wykonawczemu 
za zwołanie i zorganizowanie Zjazdu,

Wieczorem o godz. 7 w sali Klubu Oświato­
wego gazowników-, staraniem Komitetu WyU-maw- 
czego dla uświetnienia Zjazdu, cdbył się koncert 
z udziałem orkiestry, chóru, koła sport jwego i 
kółka dramatycznego Oddziału W arszawa I (ga­
zownia) Związku piać. inst. użyt. publ. w Polsce.

Wszystkich wykonawców zebrani delegaci i 
goście gorąco oklaskiwali.

W

Towarzysze i T ow arzyszk i! W sobotę dn. 
7 b. ro. odbędzie się w całej Warszawie zbiór­
ka na ulicach, w teatrach, restauracjach, cu­
kierniach i t. p. na rzecz T. U. R. Komitet 
Kwesty odbył pierwsze zebranie organizacyj­
ne z udziałem przedstawicieli dzielnic i zwra­
ca się do wszystkich tych. którzy jeszcze nie 
zgłosili swego udziału, oraz do wszystkich 
Towarzyszów i Towarzyszek, którym sprawy 
T. U. R. leżą na sercu, aby poparli usiłowa­
nia Komitetu i zapisywali się do pomocy.

Komitet Kwesty przyjmuje zgłoszenia co­
dziennie od godz. 7—9 wiecz. w lokalu T. U. 
R„ Jerozolimska 6.

R ew iz ja  w  z w ią z k u  
p r a c .  k r a w ie c k ic h .

Wczoraj wieczorem policja dokonała 
rewizji w lokalu Związku pracowników kra­
wieckich (Bracka 17). Zabrano wiele do­
kumentów. Kilka osób aresztowano,} ale 
po sprawdzeniu dokumentów uwolniono 
wszystkich, z wyjątkiem: Arba szewskiego, 
Kleinbauma i Hertzówny,
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Czasopisma nadesłano.
„Wiadomości Statystyczne" nakładem Głów­

nego Urzędu Statystycznego. Ukazał się Nr. 4 o 
treści następującej: Koszty utrzymania (wyig komisji 
)o-kakiychi). ceny hurtowe (wskaźnik miesięczny 
pełny i wskaźnik tygodniowy skrócony). Ceoy 
hurtowe w Polsce Ceny detaliczne w Warszawie. 
Ceny giełdowe i detaliczne (Przegląd ‘Międzyna­
rodowy). Wskaźnik kosztów żywności w PoWce. 
Porównanie kosztów żywności w miastach. Bez- 
robfcie Zatrudnienie w przemyśle. Produkcja 
górniczo - hutnicza. Przywóz do Polski i wywóz 
z Połsiki. Gospodarstwa rolne (wi/g irżyfkówt). Sza­
chownice Budynki. Prywatny ruch budowlany 
(w miastach ipowyiiej 50 tys. mieszkańców) Bank 
Polski. -Kursy dewiz w Warszawie. Obieg pie­
niężny. Of i-c, jaki a stopa dyskontowa w poszczegól­
nych państwach. Wkłady- w instytucjach kredy­
towych.



S tr. 4 m „ROBOTNIK11, wtorek, dn. 3 marca 1925 r.

K R O N I K .  A  
PARLAMENTARNA.
. PORZĄDEK DZIENNY

d r a i e j ^ i )  po^sdffieawa Sejmu o godz. 10% rasa .
1-, T rzacio crytarnie projektu ustawy o wypu- 

■zczestu pożyczki w d e k la c h  am erykańskich.
2 . Trzxac/a czy terbie projektu  ustawy o prow i- 

eorjum budżetovi<wn na m arzec i ky.iacień 1925 r.
3. Sprawfozdsiriie Kcaalsji Regatamuiowej i Nie- 

ty k a la iiśd  PcHstekiej ci w nioskach Klubu Związku 
Ludowo - Norodiilw®dJ| i K lubu UkraiÓHKŻeńt w 
spptw ls zmiany art. 71 Regulaminu O brad Sejmu. 
R eferen t ,pos. P o p ie l

4. Ustne spraw ozdanie Komisji Konstytucyjj- 
nei o projekcie ustaw y o uzupełnieniu ustawy 
konstytucyjnej z dnia 15 liipca 1920 r., zab ie ra ją ­
cej statut organiczny W ojewództwa Śląskiego (Dr. 
Ust. Rz, *P Nr. 73, poz. 497). R eferent pos. Głą- 
bińsW.

5. Ustne spraw ozdanie Komisji A dm inistra­
cyjnej o projekcie ustaw y, zmieniającej n iek tóre  
postanow ienia ustaw y z dinia 13 lutego 1924 r. w 
przedm iocie stosow ania na obszarze W ojew ódz­
twa Śląskiego ustaw , dotyczących państw ow ej 
siużlby cywilnej. (Druk Nr. 1399). R eferen t pos. 
Knothe

6. Pierwsze czytanie projektu  ustaw :
a) zmieniającej n iektóre postanow ienia u sta­

wy o państwow ej sfoiUbie cywilnej, dotyczące u- 
rzędn:ków  Najwyższej Ińby K ontroli Państw a.

Ib) zmieniającej art. 116 ustaw y o państw ow ej 
służbie cywilnej.

7. Pierw sze czytanie p rojektu  ustaw y o wy­
konaniu postanow ień W ersalskiego T rak ta tu  P oko­
jowego o Trybunale Rozjemczym.

8. P ierw sze czytanie p ro jek tu  ustaw y o Użyt­
kow aniu lasów, m ających znaczenie dla obrony 
Państw a.

9 Dalszy ciąg paerwaftedo czytania projektu 
usiarwy o zgrohiadzsędądi, zw oływanych przecz 
członków  Izb Ustawodarwczych.

10. Spraw ozdanie Komisji Rolnej o wniosku 
posła Ziętka i tow. z K lubu P. S. L. w  sprawie 
wydania przez Rząd rozporządzenia, zezw alające­
go na sprzedaż jesienną drzewa budulcowego z la ­
sów państw ow ych drogą licytacji. Ref. pos J a ­
neczek.

11. Dalszy cirg  dyskusji nad sprawozdaniem  
Komnsji R cbót Pub icznych  o projekcie ustaw y o 
m ierniczych przysięgłych Ref. pos. Posacki.

12 Spraw ozdanie Komiisji Adm inistracyjnej 
o w nioskach posłów :

II) Maksymofjana iMaEnowąkieigo i tow. z Kłtt- 
b u , Zw. P. S. L. r)W yzw olenie‘‘ i „Jednońó L udo­
wa wi spraw ie zbyt wysokich grzywien, wyzna­
czonych przez sady pokoju r orzeczenia admini­
stracyjne za drobne przew inienia porządkow e;

2} Kazimierza Bagińskiego i tow  z K u b u  Zw. 
P  S L. W yzw olenie1* i ,.Jedność Ludowa" w 
spraw ie nseuzasadnionego masowego sporządza­
nia pro tokółów  (doniesień) przez policją państw o­
w ą na wsi. R eferent pos. Bagiński.

13. Spraw ozdanie Komisji W ojskowej o p ro ­
jekcie ustaw y w przedm iocie przym usow ego w y­
cofania mienia pryw atnego z zagrożonych działa­
niami wojennemu obszarów  Państw a. R eferent 
pos. Miedziński.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzasfejsztegjo po^adzm da Senatu o godSz. 4 popoł.

1 Spraw ozdanie Kom. Skanb. Budź. o pro jek­
cie ustaw y o rozciągnięciu na w ojew ództw o śląs­
kie m ocy obowiązującej ustaw y o zaopatrzeniu  in­
w alidów  wojennych i ich rodzin oraz o zaopatrze­
niu rodzin po poległych, zm arłych hlb zaginionych 
b ez  w łasnej winy i t. d. — siprawozd. sen. dr. Bu­
zek.

2. Spraw ozdanie Kom. Skarb  Budż. o pro jek­
cie ustaw y o w ypuszczeniu pożyczki zagranicznej 
w dolarach Stanów  Zjednoczonych Am eryki.

3. Spraw ozdanie Kom. Skarb.-Uudiź. o p ro ­
jekcie ustaw y o prowizorium  bufdżetowem na czas 
od 1 m arca do 30 kw ietnia 1925 r. — sprawozd. 
sen. dr. Buzek.

4. Spraw ozdanie Kom. Gospod. Spoi. o po ło ­
żeniu gospodarczem  kraju  (dziedzina przem ysłu i 
handlu) — sprawozd sen. Popowtski.

Już wyszła z draka „Latarnia11 Nr. 10, 
posła tow. Jana Kwapióskiego p. t. „O JAKĄ  
REFORME ROLNA WALCZY POLSKA 
PARTJA SOCJALISTYCZNA". Cena egz. 
gr. 25.

Zamówienia przyjmuje C. K. W„ Warec­
ka 7. Zamawiający 50 egz. otrzymują 25 proc. 
rabata.

K R O N I K A
POLITYCZNA.

WYJAZD MIN. SKRZYŃSKIEGO. 
M inister Spraw  Zagr.. p. Skrzyński, w y­

jeżdża dziś w ieczorem  do Paryża, gdzie zaba­
wi przez czw artek i piątek  bież. tygodnia. W 
sobotę przybędzie p. Skrzyński do Genewy, 
gdzie w  poniedziałek 9 b. m. rozpocznie się 
sesja Rady Ligi Narodów.

WYZDROWIENIE PREM. GRABSKIEGO 
Prezydent Rady M inistrów p. W ł. Grab- 

śki pow rócił do zdrowia i objął już wczoraj u- 
rządowanie.

ECHA ZGONU TOW. BRANTINGA.
Z racji śmierci prem iera szwedzkiego 

Brantinga p. M inister Spr. Zagr. Al. Skrzyń­
ski wymienił z szwedzkim M inistrem Spraw 
Zagr. p. Unden następujące depesze:

„Dowiedziawszy się o wielkiej stracie ja­
ką Szwecja poniosła przez zgon znakomitego 
człowieka, Prezydenta Hjalmara Brantinga, 
pragnę wyrazić Rządowi królewskiem u, a ta k ­
że rodzinie zmarłego od Rządu polskiego naj­
szczersze słowa współczucia. Skrzyński" 

„Proszę W aszą Ekscelencję o przyjęcie 
szczerych podziękowań za współczucie w yra­
żone z okazji zgonu Brantinga. Unden, Min. 
Spraw Zagr.11.

O PRZYJAZNE STOSUNKI Z GDAŃSKIEM. 
Otrzymujemy nast kom unikat: ®
„Na skutek zaproszenia Tow arzystw a Li­

gi P raw  Człowieka w G dańsku" delegaci Pol­
skiego Stow Przyjaciół Pokoju w dniach 21 i 
22 lutego r. b. odbyli konferencję w Gdańyku 
z Zarządem wyżej wspomnianego Tow arzy­
stwa.

Na konferencji tej osiągnięto wspólną zgo­
dę, że dążyć należy do w ytw orzenia przyjaz­
nych stosunków między Rzeczpospolitą Pol­
ską a wolnem miastem Gdańskiem, co wy­
tworzy obustronne pomyślne w arunki rozw o­
ju ekonomicznego.

R ezultaty  konferencji przedstaw ione będą 
przez Zarząd Polskiego Stowarzyszenia Przy­
jaciół Pokoju na specjalnem Zebraniu".

POCZTOW A KONW ENCJA POLSKO- 
ROSYJSKA.

(P A T .). W dniu 2 m arca r. b. w Mmi- 
sterjum Spraw  Zagranicznych nastąpiła w y­
miana dokum entów ratyfikacyjnych konw en­
cji pocztowo - telegraficznej, zaw artej pomię 
dzy Rzeczpospolitą Polską a Związkiem So­
cjalistycznych Republik Rad. P rotokuł wy- 
miany podpisali pp. M inister Spraw  Zagrani 
cznych Skrzyński i poseł Związku Socjalisty 
cznych Republik Rad w W arszawie Wojkow. 
Na zasadzie konwencji po upływie dni 15-tu 
od chwili jej ratyfikacji rozpocznie się między 
Polską a Z. S. R. R . stała i bezpośrednia w y­
miana zwykłych i poleconych przesyłek li­
stowych (listów, k artek  pocztowych i druków, 
papierów  handlowych i próbek towaru), oraz 
telegramów. W ymiana zaś listów  z podaną 
wartością i paczek rozpocznie się po upływie 
dwuch miesięcy od chwili ratyfikacji konw en­
cji. Co się tyczy wymiany przekazów  pie­
niężnych, pocztowego abonam entu czasopism, 
oraz ruchu telefonicznego, nie zostaną one na 
razie wprowadzone.

DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI W W A RSZA ­
W IE.

(PAT). W czoraj w drodze pow rotnej z G dań­
ska zatrzym ała się w W arszaw ę  grupa dziennika­
rzy zagranicznych, k tó ra  przybyła do Polski spe­
cjalnie w celu  Zbadania n a  miejscu sytuacji obec­
nej w G dańsku. W ycieczka zorganizowana i p ro ­
wadzona przez p. Leona Chrzanowskiego, k o re s­
pondenta  P. A. T. w  Rzymie składa się z p p  hr. 
R aula  de Nolby, prezesa stow arzyszenia prasy za­
granicznej w Rzymie, ko respondenta  „Inform a­
tion '1, „Libertć*1 i „Vingtifcrae S iecle" (Bruksela), 
p  Munro, korespondenta  .„Morning P ost" p. T eo­
dora V aucher, ko respondenta  „Petit Parisien", 
.Jo u rn a l de G eneve", ,JSWistration", p. Carry, ko ­
respondenta ,D elio de P aris", „G azette de Lau- 
zanne , C o w n c r dc G en ćv e‘, „L ibertć Belgique1*. 
(Goście nasi bawili drwa dni w G dańską, podejm o­
wani p rzez  p. m inistra Strassbungera i zapoznali 
się szczegółowo ze stanem  portu  gdańskiego, p o ­
czerni zwiedzili now y ,port polski w Gdyni. P rze ­
jeżdżając przez W arszaw ę do G dańska goście n a ­
si zatrzym ali się w W arszaw ie na kilka godzin i 
podejmowani byli obiadem  przez p m inistra J a ­
nickiego w jego apartam entach pryw atnych.

ZAMÓWTFMA RZĄDOWE.
Dnia 2 marca r. b. odbyło się w Min. Przem y­

słu  i Handlu posiedzenie w sprawie zamówień 
rządow ych dla przem ysłu ceram icznego, budow la­
nego, szklarskiego, drzewnego. Zgłoszono n as tę ­
pujące zapotrzebow ania:

Min. Spraw  W ojskowych: dla przem ysłu ce­
ram icznego za 7.800.000 zł., szklanego za 377.000 
zł., drzew nego za 8.800.000 zł.

IMIn. K olei' Żelaznych: dlia przem ysłu: ceram i­
cznego za 23.(X)0.000 zł., szklanego 3.100.000 zł„ 
drzew nego 137.000 m sześcien. drzewa, 1.425.000 
sztuk  podkładów , 175.000 sztuk podkładów  rozja­
zdowych.

Min. R obót Publicznych: d la przem ysłu ce ra ­
m icznego cegła za 10.000.000 zł., ceram icznego d a ­
chów ka 680.000 zł., ceram icznego w apno 1.700.000 
zł., drzew nego 4.280.000 zł., sńkilanego 100.000 m. 
kw

G eneralna Dyr. P oczt i Telegrafów : dita p rze­
m ysłu drzew nego za 200.000 zł., szklanego za 
60 000 zł.

Dyrekcja M onopolu Spirytusow ego: dla p rze­
mysłu: budow lanego za 15.000.000 zł., szklanego 
za 2.000 000 zł„ drzewnego za 500.000 zł.

KREDYTY NA IN W ESTYCJE BUDOW LANE I 
ROLNE.

Zam ierzona wi najbliższym czasie przez Mini 
Reform Rolnych akcia kredytow a -uwzględni jedy­
nie cele inw estycyjne Udzielanie pożyczek ogra­
niczone będzie  w yłącznie do sum na zakupno m a­
teriałów  budowlanych, ziboża d<o zasiewał oraz in ­
w entarzy. Na kupno gruntów  zarówno urzędy 
ziemskie, jak  i Państw ow y Bank Rolny kredytów  
udzielać nie będą

POW RÓT W ICE-M INISTRA SMÓLSKIEGO. .
W ice-m inister spraw wewn. p. Smóilski, k tó ry  

odbył podróż inspekcyjną do Łucka, gdzie wziął 
udział w- zjeździć starostów’ województwa w ołyń­
skiego, dziś pow raca do W arszawy

POŻEGNANIE POSŁA JAPOŃSKIEGO.
(P. M:r. Spraw  Zagranicznych przyjął w dniu 

wczorajszym Ptasia Japońskiego .p Sato. Poseł J a ­
poński pożegnał p Min Al Skrzyńskiego przed 
swym wyjazdem na nowe stanow isko do Moskwy.

POW RÓT AMBASADORA P. PA1NAFIEU.
A m basador francuski p. Panafieu przybył 

wczorai rano do W arszaw y i w godzinach popołu­
dniowych był przyjęty przez p. Min. Spraw  Za­
granicznych.

„KONW ENCJA".
Otrzymaliśmy następujący kom unikat:
,,W konsulacie polskim w K urytybie pod 

przew odnictw em  p Konsula Mrezkcgo odbyła się 
konferencja tam tejszej prasy polskiej z delegata­
mi Związku L iteratów  Polskich w W arszawie p.p. 
Balińskim i Słonimskimi, którzy zaproponowali 
prasie polskiej w Brazylii przystąpienie do Zawo­
dowego związku literatów  z ’.obowiązaniem się do

konw encji autorskiej, k tó ra  wymaga każdorazow e­
go uprzedniego uzyskania prawa przedruku utw o­
rów  polskich. P rzedstaw iciele p rasy  pofskicj w 
Brazytlji w arunki te przyjęli".

Pom yślał by kto, żc prasa polska w Brazyilji 
to taka potęga m aterjalna, iż trzeba z nią zaw ie­
rać  ąż — konw encje autorskie!

Ciekawiśmy, czy cała „misja" .pp. B alińskie­
go i Słonimskiego w stosunku do emigracji pol­
skiej w BrazyJfi polegała na owych — rokow a­
niach o honoraria za przedruki?

NOW E ZARZĄDZENIA RZĄDU FRANCUSKIE­
GO W SR A  WIE POBYTU CUDZOZIEMCÓW.

„Journal OSficieT, dziennik urzędow y francu­
ski w dniu 1 listopada 1924 r. ogłosił dek re t z dn. 
25 paźdzżcmdlka 1924 r„ reguEWjący wjazd i pobyt 
cudzoziemców we Francji.

(Na mocy tego  dek re tu  każdy cudzoziemiec 
ponad łat 15, zam ierzający przebyw ać w e Francji 
dłużej niż 15 dni, winien w ciągu 48 godzin po 
przyjeźdizie złożyć w miejscowym kom isarjacie 
policji lub zarządzie gminy (m erostwie), podanie o 
kartę  tożsamości. Podanie zaw ierać winno nas tę-

pująice dane: imię, nazwisko, rok i miejsce urodze­
nia, przynależność państwow ą, stan  rodzinny, i- 
niię, wiek i przynależność państw ow ą małżonka 
lub małżonki, imiona i wiek dzieci poniżej la t 15, 
zawód, ostatnie miejsce pobytu- Informacje te p o ­
przeć należy oficjalne mi dokumentami. Do poda­
nia do łączyć , należy 4 fotografjc en face bez ka­
pelusza.

Robotnicy cudzoziemcy, posiadający kon trak t 
pracy zgodny z przepisam i, otrzym ają na granicy 
glejt, upraw niający do przejazdu do miejsca p ra­
cy. R obotnicy ci winni, w sposób wyżej opisany 

ii w term inie 48 godzin po przyjeżdzie, złożyć w 
Komisarjacie Policji k b  w zarządzie gminy (m ero­
stwie) podanie o kartę  tożsamości.

R obotnicy  cudzoziemscy, posiadający kon trak t 
migracyjne luib posterunki graniczne, będą mogli 
otrzym ać karty  tożsamości w sposób wyżej opi­
sany, jeżeli posiadają kon trak ty  pracy zgodne z 
obowiązującemu przepisami,

Pracodaw cy nie będą mfogli zatrudniać ro b o ­
tników  cudzoziemców, którzy nie wypełnili p rze­
pisów wyżej opisanych. (PAT)

TELEGRAMY
Po z g o n ie  Ebe^fta.

KANDYDATURY MARXA, LUTHER A I CUNA.

Berlin, 2 lfiarca, (PAT.) Komitet wy­
konawczy niemieckiej partji socjaldem o­
kratycznej' otrzymał wyrazy współczucia z 
powodu śmierci prezydenta Eberta od ko­
mitetów wykonawczych stronnictw socjal­
demokratycznych: Włoch, Belgji, Szwecji, 
Węgier, Czech, od grupy socjalistów pol­
skich w Czechach i im Socjaliści francuscy 
postanowili wysłać na pogrzeb 2 delegatów, 
a mianowicie Renaudela i Grumlbacha. Pre- 
zydjum niem. partji socjal - demokratycz­
nej, pragnąc utworzyć fundację im. Fryde­
ryka Eberta, wzywa do składania datków 
na ten cel, zamiast wieńców, na trumnę 
zmarłego. Do Rady państwa wpłynął wnio­
sek o urządzenie pogrzebu Eberta na koszt 
państwa.

Moskwa, 2 marca. (PAT.) Zastępują­
cy komisarza ludowego dla spraw zagra­
nicznych Cziczerina Litwinow wysłał na 
ręoe Stresemaima depeszę kondolencyjną z 
powodu śmierci prezyd. Rzeszy Niemiec­
kiej, oraz złożył kondolencję w imieniu

rządu sowieckiego posłowi niemieckiemu 
w Moskwie hr. Brockdorf - Rantzau.

Berlin, 2 marca. (PAT.). Wdowa po 
Ebercie otrzymała telegramy kondolencyj­
ne od króla włoskiego, szwedzkiego i duń­
skiego, oraz prezydentów: Portugalji, Au- 
strji, Meksyku, Grecji i Litwy.

Berlin, 2 marca. (PAT.) W środę po 
poł. ma się odbyć na ulicach Berlina wiel­
ka manifestacja socjal - demokratów’, na 
którą ,,Vcrwarts“ wzywa wszystkich człon­
ków stronnictwa.

TRZY KANDYDATURY.
Berlin, 2 marca. (PAT.). W zbliżają­

cych się wyborach prezydenta Rzeszy, 
stronnictwa socjalistów i demokratów oraz 
partje centrum wystawiają kandydaturę 
Marxa, nacjonaliści, ludowcy i ultranacjo- 
naliści kandydaturę Luthra, a przedstawi­
ciele sfer gospodarczych kandydaturę b. 
kanclerza Cuno. Prapdopodobnic referen­
dum dla wyboru prezydenta Rzeszy odbę­
dzie się 3 maja.

P o g r z e b
Sztokholm, 2 m arca . (P A T .). Pogrzeb 

Brantinga był wspaniałą manifestacją hołdu 
całego społeczeństwa dla zasług wielkiego 
męża stanu Szwecji. Poseł W ysocki złożył 
imieniem rządu polskiego kondolencję rządo­
wi szwedzkiemu i rodzinie Brantinga i wraz z 
całym personelem poselstwa wziął udział w  
ccremonfi pogrzebu, poczem złożył wieniec o 
barwach polskich na grobie zmarłego.

Sztokholm* 2 marca. (PAT.). W po­
grzebie Brantinga wziął również udział 
król i członkowie rodziny królewskiej. Nad

trumną przemawiali przedstawiciele Ligi 
Nar., porównywając Brantingia z Mojże­
szem, prowadzącym lud do Ziemi Obieca­
nej, dalej reprezentanci rządu, parlamentu, 
stronnictw socjal - demokratycznych Skan- 
dynawji i innych krajów, podkreślając, ii  
zmarły był jednym z największych bojow­
ników idei pokojowej współpracy narodów, 
a  przez śmierć jego idea pokoju i demo­
kracja całego świata odniosły niepoweto­
waną stratę.

A n g ie lsk a  p o l i ty k a  z a g r a n ic z n a .
MEMORANDUM CHAMBERLAINA.

Paryż, 2 marca. (PAT.). „Chicago Tri­
bune" dowiaduje się z Londynu, żc Cham­
berlain zredagował memorandum, które w 
najbliższy czwartek przedstawi izbie gmin. 
a w którem są nakreślone główne linje wy­
tyczne zagranicznej polityki Anglji. Jak 
twierdzi wzmiankowany dziennik, memo­
randum potępia politykę odosobnienia An­

glji i podkreśla niebezpieczną sytuację Eu­
ropy wobec przewagi nastrojów odweto­
wych w Niemczech, które nie rozbroiły się; 
dalej memorandum stwierdza, ie  wstąpie­
nie Niemiec do Ligi Narodów musi być uza­
leżnione od zgody Francji, której Anglja 
musi udzielić gwarancji realnych przeciw­
ko możliwości nowej inwazji.

Tafirce z b r o je n ia  N ie m ie c .
ZAPOWIEDŹ DALSZYCH REWELACJI.

Paryż, 2 marca. (PAT.). W związku 
ze sprawozdaniem wersalskiego komitetu 
wojskowego ,*Journal" dowiaduje się, że 
chodzi w danym wypadku dopiero o pierw­
sze sprawozdanie, albowiem badania komi­
tetu są jeszcze bardzo dalekie od ukończe­
nia. Obecne pierwsze sprawozdanie przed­
stawia w pełnern świetle cały szereg uchy­
bień ze strony Niemiec, przyczem pod­
kreśla nie tyle pogwałcenie posta­
nowień w zakresie fabrykacji broni, ile

raczej w zakresie tajnej reorganizacji 
armji niemieckiej, a zwłaszcza zorganizo­
wanie i funkcjonowanie sztabu generalnego 
jako mózgu armji, przygotowanie kadrów 
tejże armji oraz przysposobienie przemysłu 
w sposób, umożliwiający szybką jego mo­
bilizację. Obecne sprawozdanie ogranicza 
się tylko do ogólnych wniosków, a bliższe 
szczegóły techniczne oraz warunki, jakie 
mają być przedstawione Niemcom, będą u- 
stalone dopiero później.

T r z ę s i e n i e  z ie m i  w  A m e r y c e .
Ottawa, 2 marca. (PAT.). Z powodu one. 

gdajszego trzęsienia ziemi zawalił się dach ie- 
dnego z kościołów. W Montrealu zniszczone 
zostały Hnje telegraficzne. W jednym z ko­
ściołów wybuchł pożar. Szkody spowodowa­
ne tą katastrofą są bardzo znaczne.

Londyn, 2 marca. (PAT.) Wedle donie­
sień z Nowego Jorku w czasie sobotniego 
trzęsienia ziemi zabity został l mężczyzna, zaś 
2 kobiety ciężko ranne.

Londyn, 2 marca. (PAT.) Według dal­
szych wiadomości o przebiegu trzęsienia 
ziemi we wschodnich obszarach St. Zjed­
noczonych. wstrząśnienie najbardziej dało 
się we znaki w Quebec u, gdzie trwało 2 mi­
nuty. W mieście tem niektóre małe zabu­
dowania drewniane runęły. Zapadł się rów­
nież dach na gmachu stacji kolejowej. 
W7 teatrach i kinematografach powstała 
nieopisana panika.

P o w s ta n ie  SCairdów.
Angora, 2 marca. (PAT.), Uzbrojone 

bandy, które usiłowały zbliżyć się do H>- 
gui (?) zostały rozproszone. Inne bandy 
zostały pobite przez poszczególne garnizo­
ny. Ośrodki ruchu powstańczego miejs:o- 
wości Hani i Pirani były zbombardowane 
przez aeroplany. Aresztowano 5 szeików, 
głoszących idee wywrotowe. Na północ od

Diarbekiru oddziały powstańcze rozproszo­
ne były przez lotników.

Porali prawi n u  rotw Jijiifi
Tokio, 2 marca. (PAT.). Izba niższa

przyjęła projekt ustawy o powszechnem 
prawic w yborczym  w Japonji.
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Rzym , 2 marca. (PAT.) Na skutek 

nieporozumień między zwolennikami i prze­
ciwnikami faszyzmu wśród byłych uczest­
ników wojny, Mussolini zawiesił w czynno­
ściach wszystkie administracyjne organy 
wykonawcze stowarzyszenia narodowego 
byłych uczestników' wojny i powierzył kie­
rownictwo tej instytucji trzem komisarzom 
z pośród skłaniających się do faszyzmu, 
byłych uczestników wojny.

ul tiry

Rzym , 2 marca. (PAT.) Zarząd stron­
nictwa liberałów wezwał grupę posłów li- 
berałów prawicowych, aby zgodnie z u- 
chwałami kongresu w Liworno przeszli do 
opozycji. Gruga parlam entarna liberałów, 
złożona z 26 posłów, pod przewodnictwem 
b. ministra Sarrocchi'ego, odrzuciła jedno­
głośnie wezwanie zarządu, potwierdzając 
zarazem, iż dla rządu Mussoliniego żywi 
pełne zaufanie

tóowaiia Handlowa p u l iM i i s t O .
Berlin, 2 marca. (PAT.) Dziś o g. 6-ej 

wieczorem poseł Olszowski i przewodni­
czący delegacji polskiej do rókowań han­
dlowych z Niemcami Karłowski zostali 
przyjęci przez ministra spraw zagranicz­
nych Strescmanna. Pierwsze spotkanie de­
legacji polskiej z delegacją niemiecką, na 
której czele stoi podsekretarz stanu dr. 
Lewald, nastąpi w dniu jutrzejszym.

lii
Wiedeń, 2 marca. (PAT.). Z dniem 

dzisiejszym wprowadzona została na pocz­
cie, kolei, oraz w bankach i instytucjach 
publicznych nowa waluta. Jednostką mo­
netarną jest 1 shilling.

M slaw itifle Lipi M i  i  gównie.
Kowno, 2 marca. (PAT.) Na zaprosze­

nie rządu litewskiego przybyli wczoraj do 
Kowna: Sekretarz Generalny Ligi Naro­
dów sir Eric Drummond i dyrektor Sekcji 
Politycznej Ligi Narodów Mantoux. Na 
przyjęcie ich miasto zostało udekorowane 
flagami.

— 26 b. m. zm arł w  B ernie szw ajcarski 
kanc le rz  zw iązkow y, A dolf S teiger, w  66 roku  
żvcia.

„W DRODZE DO ZWYCIĘSTWA".
Jtrż się ukazała pod powyższym tytułem bro­

szura tow. posła Czapińskiego, wydana przez Od­
dział Warsz. T. U. R. Broszura liczy przeszło 2 
arkusze druku. Cena 50 gr. Przy zamówieniach 
ponad 25 egz 25% rabaltu Zamówienia z W ar­
szawy skierowywać należy pod adresem Sekreta­
riatu, T. U. R . z  prowinqji izaś do „Księgami Ro­
botnicze)) . Wspólna 17.

Szanownych Prenume* 
ratorńw prosimy o uregu- 
lowanie prenumeraty za­
ległej i sa miesiąc marzec.

nieopłacone egzempla­
rze z m u s z e n i  b ędz iemy  
wstrzymać z dniem 1 marca

i i  mmm
W A R S Z A W A , WSPÓLNA 17. (Tel. 229-70).

Bauer Otto, Di* Nationalii.tatenfrage und die 
Sozia®demokra ti e. str. 576. o,pr. zł. 8.25

Der KampŁ Sozia.detnokratisehe Wocthen- - 
schriBt, zeszyt 1 i 2 po —.75

Deutsch Julius, Aus Oesfcrreichs Revolu­
tion, str. 147 1.90

Deutsch Julius, Geschichće der deuŁschó-
sterreichischen Anbeiterbewegung, efr 63 —.40

Engels Friedrich, Notes on the war, 60 arty­
kułów. przedrukowanych w- „Palt Mail 
Gazette" 1-87° — 1871: wydał Fryderyk
Adler, str. 143 3,60

Hilterding Rudoii, Das Finanzekapital, str.
XI +  477. opr 8.25

Jauris  Jean, Pages ch o ices, str. 462 3.45
Kautsky Karl, der Denker und Kaanipfer, 

Festigabe zu semem siebzigsten Gefeurt- 
stag. *tr. 128, opr. 2.75

Pic Paul. Les lois oirvriferes, str. 1043 4- 
XXV +  IX 12.—

S o ci a listic zesk i,j Wiestnik Nr. 3 —.95
Xandcrvelde Emile, R ealisations socialistes 

notre action d'aipres guerre 2.10
Wedss Friedrich, Poftti*ches Hanclbuch, ein 

soziai:slieher Wegweiser, str. 180, opr. 5 50
Otrzymaliśmy na skład główny:

A. B., Na sobór Watykański, List otwarty 
do całego Kościoła, sir. 224 6 —

Czapiński, V. drodze do zwycięstwa, głów­
ne etapy myśli socjalistycznej — 50

Z literatury pięknej:
Conrad, Korsarz, powieść 6 —
Ibanez Blusoo V„ Krew na arenie, powieść 5.—
Kaden-Bandrowaki, Miasto mojej matki, o-

pow iadania 4.80
Margueritte, Chłopczyca, powieść 5.—
Shaw, Święta Joanna, 4.80
Sheii, Lukrecja Borgia, powieść 6.50

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Komitet kwesty komunikuje, że dyżury 
odbywają się codziennie od godz. 7 — 9 po 
poł. Prosimy Towarzyszki i Towarzyszy o li­
czne zapisywanie się na kwestarzy na dzień 
7-go marca r. b. Kwesta na T. U. R. (Al. Je­
rozolimskie 6 m. 4 I piętro). Zebranie komi­
tetu kwesty odbędzie się w czwartek, dn. 5 b. 
m., o godz. 6-ej wiecz. punktualnie w lokalu 
O. K. R„ Al. Jerozolimskie 6.

Osobiste.
Do Dąbrowy Górniczej przybył na stałe 

tow. Stanisław Andrzej Radek, który zajmie 
się pracą kulturalno - oświatową T. U. R-a w 
Zagłębiu.

Wc wtorek dn. 3 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w  lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odibędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Ochota. O godz, 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o  godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

W środę dn. 4 b, tn.
Pocztowa Org. P. P. S. O godzinie 6 w loka­

lu OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu organizacji oraz o godz. 7-cj o- 
gólne zebranie wszystkich członków Pocztowej 
Org. P. P. S. Referat posła Żuławskiego. Sprawy 
b ważne. Obecność wszystkich obowiązkowa.

Dzielnica Marymomt, o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Marymoncka 40, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dizielnicy, Bagatela 12a, odibędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnic owego

Dzielnica Nowe-Brudno o godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Kolo Tramwajarzy P2P.S. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica Starówka o godz, 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Koło Gazowników PPS.-Ludna o godz. 7 w lo­
kalu O K R .  Al. Jerozolimskie 6, odbędzie *ię 
zebranie koła.

Ruch zawodowy.
Baczność, delegaci i męńoKi® zaufania z fa­

bryk metalowych. We wtorek, dtn, 3 marca, o g. 
minarjum proszeni są o doręczenie do tego cza- 
su dyspozycji referatów  sekretarzowi.

Bnczatość Pracownicy branży metalowej. W
środę, dnia 4 b. ra. o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
w lokalu Zw. Prac. Handl. i Biur., Zielna 25, W ab 
ne Zebranie Pracowników branży metalowej.

Odczyt prof. SerejsJdego. W śrcidę, dn. 4-go 
marca wygłosi oh. Serejski o godz. 7 30 w lokalu 
Zw. Tramwąjarzy Wolska 19, czwarty odczyt z 
cyklu: „U podstaw dizisieijszej Europy", p. t
Wielka Rewolucja Francuska. Odczyt ilustrowany 
licznemi przezroczami. Wstęp 30 gr.

Rucli kult.-oświatowy.
Odczyt p. t. „Stal i Żelazo". W  Zwńązku Han­

dlowców (Sienna 16) staraniem Koła Techników 
wygłosi inż. Paszewski we wtorek dnia 3 marca
o godz. 8 wieczór.

Zwiąfzek Polskiej Młridrieży Socjalistycznej 
Środowisko Warszawskie. Dnia 4 b. m. o  godz. 5
p.p. odbędzie się zebranie sekcji ekonomicznej. 
Tow. tow. z sekcji społecznej zechcą przybyć na 
zebranie również.

Dn:a 6 b. m o, godz 5 p.p, zebranie Komite­
tu Wykonawczego. Biblioteka czynna w środy i 
piątki — od g. 5—7 w,;ecz. Sekret- rjat: ponie­
działki, środy i piątki od g. 6 — 7-ej.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

Wycieczka na Wystawę Ratownictwa. We
środę dn 4 marca urządza Koło Krajoznawcze wy­
cieczkę na Wystawię Ratownictwa zorganizowaną 
przez Pogotowie Ratunkowe. BiSetty w cenie 70 
gr.. dii a członków T. U. R. 60 gr„ nabywać można 
w Kole Krajoznawtczeim i na miejscu zbiórki. 
Zbiórka .punktualnie o 8 wiecz. w- 'bramie 0  K. R, 
Jerozolimska 6.

Odczyt pr. Badowskiego. Wc wtorek o godz. 
7 m. 30 w lokalu T. U. R. wygłosi pr. Badowski 
ostatni odczyt z cyklu: „Gcnjalna twórczość ma­

larzy polskich" p. t. „Twórczość zbiorowa czasów 
ostatnich". Odczyt ilustrowany będzie przezro­
czami. W stęp 30 groszy.

Odczyt prof. Kropatacha. We środę, dią. 4-go 
marca w lokalu T. U. R wygłosi prof. Kropatsch 
odczytt p. t. „Krasiński" z  cyklu „Życie Polski w 
jej twórczości literackiej". Ilustracja z przezro­
czami. W stęp 30 gr.

W YKŁADY JĘZYKA FRANCUSKIEGO.
Oddział Warszawski T. U. R. przystępu­

je do zorganizowania systematycznego kursu 
języka francuskiego. Ilość wykładów tygo­
dniowo, pora wykładów oraz lokal ustalony 
będzie w porozumieniu ze słuchaczami kursu.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje do 
10-go marca Sckretarjat Oddz. Warsz. T. U. 
R. Kurs ten przeznaczony jest przedewszyst- 
kiem dla działaczy robotniczych, zawodowych, 
politycznych, czy spółdzielczych, dla których 
znajomość języka francuskiego jest nieodzow­
na. Działacz robotniczy musi znać język fran­
cuski, jeśli chce brać udział w zjazdach mię­
dzynarodowych, jeśli chce być należycie poin­
formowany z pism i książek obcych o tym co 
się dzieje zagranicą, jeśli chce zagranicę in­
formować o polskim ruchu robotniczym. To­
warzysze, korzystajcie z okazji poznania ob­
cego języka.

S T S Ł I  W l Z I i
Garnitury inisuc 6 ,  12 i  1 8  osób 
Garnitur? baw. 6 ,  12 i  i s  osób 

Obrusy, serwety, ręczn ik i

IIEIEJIIIKlilITZT
C e n y  n a j n i ż s z e .  Marszałkowska 127.

P r o w i n c j a .
Ż y r a r d ó w .

Stostanki w  szpitalu fabrycznym.
(kor. własna)

Żyrardów jest tym nieszczęśliwym miastem, 
k tóry mie posiada własnego szpitala. Dawna Rada 
(Miejska, pomimo swego 64 istnienia, zupełnie się 
nie zastanawiała nad tak  ważną sprawą. W Ży­
rardowie jest wprawdzie szpital, ale fabryczny 
Lekarzem naczelnym tego szpitala, jest dr. Zenon 
Tokarski prezes rozwiązanej Rady Miejskiej. 
Bardzo możliwe, iż p. prezes, a jednocześnie le ­
karz naczelny szpitala fabrycznego, uważał ist­
nienie szpitala miejskiego za niepożądane.

Z powodu braku szpitala miejskiego cierpi 
najbardziej biedna ludność miasta, nienaleźąca 
ani do fabryki, ani do Kasy Chorych. Przyjęcie 
chorych, kierowanych do szpitala przez lekarza 
miejskiego, natrafia bardzo często na trudności i, 
zanim się je przezwycięży, upływa często kilka 
dnL

Dnia 13.11 1924 r. lekarz miejski skierował do 
szpitala niejaką Zofję Szost lad 23, chorą po poro­
dzie. Zofja Szost żyła w strasznej nędzy i, tylko1 
dzięki W. 0 . Sp. przy Magistracie, zajęto się nią; 
w przeciwnym bowie razie zmuszona b y ła  by u- 
mierać w domu z głodu i choroby. Gborą przy- 
wieSiorto w  bardzo ciężkim stanic, leżała 3 go­
dziny w poczekalni, czekając na przybycie leka­
rza naczelnego szpitala, D-ra Tokarskiego Po 
przebyciu 3 dni w szpitalu, chora zmarła.

Nie chcemy tu twierdzić, że przyczyną śmier­
ci było to, iż leżała dłuższy czas w poczekalni 
szpitala bez pomocy, jednakże podkreślić nale­
ży, że choroby powstałe wskutek porodu — wy­
magają niezwłocznej pomocy.

Dnia 10.1 b. r. Wych. O. Społ. przy Magistra­
cie zwrócił się do kierownictwa szpitala, z prośbą 
przyjęcia do szpitala p. Sobieskiej chorej, według 
opinji lekarza miejskiego, na zwężenie przełyku. 
Stan Sobieskiej, z powodu choroby i głodowania 
jest prawie beznadziejny. Męka, w jakiej żyje 
Sobieska, jest wtprost nie do pomyślenia. Nie mó­
wiąc już o głodzie, który jest w jej chacie staiłytm 
gościem, podkreślić na tem miejscu musimy, iż 
lekarz zastał umierającą Sobieską, leżącą w jed­
nym łóżku z siostrą oraz małem dzieckiem

Pomimo jednak takiego stann rzeczy dr. To­
karski 3 dni zwlekał z przyjęciem chorej do szpi­
tala. Dopiero pod naciskiem lekarza miejskiego 
chorą do szpitala przyjęto. Po kilku dniach poby­
tu w szpitalu, Sobieska zmarła,

Nadmienić należy, iż przyjmowanie do szpi­
tala chorych miejskich nie jest żadną łaską, gdyż 
miasto za nich płaci.

Dr. Tokarskiemu zdaje się, iż Magistrat jest 
jego ekspozyturą, jak dawniej, i dlatego postępuje 
postaremu t. j. wydaje rozkazy lekarzowi miej­
skiemu. Np. dn. 30.1 1925 wpłynął do Magistratu 
papier następujący: „W szpitalu dezynfekcja 12
łóżek". Na paipierze tym niema nic więcej, prócz 
daty, podpisu lekarza i pieczęci szpitala Tow. Za­
kładów Żyrardowskich. Ten dokument jest wy­
starczającym dowodem, jak lekarz szpitala trak ­
tuje władze miejskie.

Pożywienie w szpitalu jest niżej krytyki; dla 
wszystkich chorych jednakowe. A ponieważ cho­
rzy nie mogą spożywać potraw, które są dla nich 
nieodpowiednie, korzystają z tego świnie.

Może by tak Zarząd Zakładów Żyrardow­
skich wejrzał w te  sprawy > — albo postawił ten 
szpital na wysokości zadania-^ albo wydzierżawił 
go miastu, ewent. Kasie Chorych, która leczy 
wszystkich robotników fabrycznych, dla których, 
częściowo za ich oieniądze, szpital został zbudo­
wany.

Z sądów.
Czy zarzuty formalne — niestosowania się do kon­

traktu spólkowego mogę być powodem 
rozwiązania spółki? •

P. Bronis'aw Ćwikieł, uzyskawszy w r. 1921 
dzierżawę folwarku skarbowego w zieali Płockiej, 
przyjął na zasadzie prywatnej umowy w charakte­
rze ciehcgi spólnika p. Ryszarda Bormana. Ćwi­
kieł obowiązany był cały czas poświęcić prowa­
dzeniu eksploatacji dzierżawionego folwarku.

Zyskami, po odliczeniu pewnej sumy na uzu­
pełnienie inwentarza, spólnicy po każdorocznym 
bilansie mieli dzielić się po połowie.

Gdy się okazało, że po pierwszych latach nie­
pomyślnych dzierżawa nie dała dochodu, Borman 
oskarżył Cwikla o zatajenie i przywłaszczenie do­
chodów, a następnie wystąpił w drodze procesu 
cywilnego o rozwiązanie spółki z winy Cwikla, żą­
dając zarządzenia sekwestru, który został zarzą­
dzony przez Sąd Apelacyjny, na skutek skargi 
Bormana od decyzji Sądu Okręgowego w Płocku, 
oddalającej żądanie sekwestru.

W międzyczasie Sąd karny postępowanie prze­
ciwko Ćwikłowi o oszustwo i przywłaszczenie z 
braku cech przestępstwa umorzył, zaś Sąd Okrę­
gowy w Płocku w Wydziale Cywilnym zarządził 
ekspertyzę rolną i buchalteryjną, celem spraw­
dzenia zarzutów co db sposobu gospodarowania 
Cwikla oraz książkowania obrotów.

Ekspertyza wykazała, że chociaż Ćwikieł pro­
wadził książkowość nie według zasad prawidłowej 
buchalterji, a zupełnie prymitywnie, to jednak 
książki odtwarzały istotny stan gospodarczy dzier­
żawy.

Sąd Okręgowy, wychodząc z założenia, że Bor­
man ,który wiedział i znał sposób książkowania 
obrotu gospodarczego przez Cwikla i przeciwko te­
mu nie oponował, nie może dziś żądać z tego 
powodu rozwiązania spółki, tembardziej, że książ­
ki odzwierciadlają istotny stan majątku, wskutek 
czego powództwo Bormana oddalił i nakazał znie­
sienie sekwestru.

W dniu’26 lutego r. b sprawa ta  była przed­
miotem rozpraw w Sądzie Apelacyjnym na sku­
tek skargi Bormana. Rzecznik Bormana mec. Ko­
nic uzasadniał odpowiedzialność Cwikla za spo­
sób książkowania obrotu gospodarczego folwarku.

Zarzuty apelacji odpierali adw. Litauer i Fid­
ler.

Po długich i ożywionych rozprawach, których 
osią było Zagadnienie, czy formalne zarzuty nie­
zachowania kontraktu spółkowego mogą stanowić 
podstawę do rozwiązania spółki wraz z drugorzę- 
dnemi zarzutami natury faktycznej, Sąd Apelacyj­
ny ogłosił wyrok, mocą którego wyrok pierwszej 
instancji utrzymał w mocy, oddalając obie skargi 
Bormana. (__ )a.

Głosy czytelników.
„Przekcfcżmża" — „Naszego Przeglądu".

Przed (kilku dniami ob. B. złożył w administra­
cji „Naszego Przeglądu" nekrolog, zawiadamiający 
o śmierci jego matki i o dniu pogrzebu, wyraził się 
przytem, iż pogrzeb odbędzie się na „cmentarza 
starozafkonnycib''.

„Nasz Przegląd" zamieścił ten  nekrolog, zmie­
niając wyrazy cmentarz starozakonnych" na 
„cmentarz żydowski". Gdy ob. B. zwrócił się do 
administracji z pretensją, ki ogłosnenie płatne zo­
stało zmienione, bez porozumienia się z  ogłaszają­
cym, administracja .Naszego Przeglądu" oświad­
czyła, iż nie mogła ulżyć wyrazu „staroyakorany" 
gdyż jest to niezgodne z przekonaniami Redakcji, 
dla której wyrażenie to jest zbyt., asymiłazarskie!

Zycie gospodarcze.
W sprawie skupu akcji Banku Polskiego
W  związku z masową sprzedażą akcji Banku 

Polskiego przez sfery pracujące informują nas, te  
cena akciji (100 zł.) wypłacana ,przez Bartk Gospo­
darstwa Krajowego w wysokości 97,20 zł. dotyczy 
o-bfKgacjś ze wszystkiemu kuponami procentowemi. 
Akcje na które pobrano procenty za rok 1924, w 
sumie 8 zł„ kupowane są przez Bank Gospodar­
stwa Krajowego, stosownie do rozporządzenia 
'Min. Skarbu po cenie 89,20 z3. Brak szczegóło­
wych wyjaśnień dlaczego sprzedającemu akciję nie 
wypłaca się uchwalonych przez walne zgromadze­
nie procentów za r. 1924, powoduje wielkie roz­
goryczenie wśród sprzedających akcję. -

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Słan. Zjedn. za 1—5.16 I pól 
Fr&nki francuskie za 100— 26.75 
bunty angielskie za 1—24 07 
Floreny holend. za 100—207 75 
Kor. czesko—slow. za 100 — 15.40 
Franki szwajc. za 100—99.96 
Korony austrjac. za 100 000—7.31 
Liry włoskie za 100—2! 02 
Franki belgijskie za 107—26.13

Dr- JAN ALAP1N S 2TS
n e ,  w e n e r . ,  (Niemoc). Leczenie Roentgenem 

10—2; 5—7. Niezamożni (5 zt.) 8—10; 7 -8 .
W

CYRK WARSZAWSKI
v Dziś i dni następnych  

występy gościnne

Zygmunta Breitbarda
(t. zw. króla żelaza) 

oraz atrakcje programu marcowego.



TYTKO DO 7 MflRCfl można nabyć

duży wybór tanich książek
z różnych dziedzin ód 5 groszy 1

w księgarni K siążn ica— Atlass Warszawa, Nowy-Swisf 53* 
Te!- 223-65.
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Na R aty fak za g-otówkę
okrycia, kostjumy damskie

podług najnowszych m o d eli  P a r y s k ic h  i W ie d e ń sk ic h  oraz
U B IO R Y  M Ę S K I E  p o l e c a  f .  „ G O L D H A F T “

N o w o lip ie  Ms 3 0  m. 8 , t e l .  1 6 6 -9 8 , 11 piętro, front.

K R O N IK A . iZe strychu, domu Nr. 38 przy  u l  Chmielnej, 
p rzez  dymnik w drapali się na dach  sąsiedniego 
dom u od M arszałkow skiej, stam tąd  na strych  do-

STAN POGODY
(według danych Państw . Instytutu M eteorologies.)

T em peratura najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 7°1, najniższa 2*6; w Zakopanem  zra- 
na padał deszcz, tem peratura  najniższa - f 2°, naj­
wyższa o-negdaj + 10°.

■Przypuszczalny przebieg .pogody w dniu dzi­
siejszym: chłodniej, zachm urzenie przew ażnie du­
że, drobne opady, słabe w iatry  to kalinę.

E lektryczne koleje podmiejskie. Prezydium  
rady m iejskiej sk ierow ało  do ‘m agistratu wniosek, 
wzywający o poczynienie starań, u  w ładz o przy­
śpieszenie decyzji w spraw ie w ydania koncesji na 
fouidowę elektrycznych kolei podm iejskich (do Ży­
rardow a i O twocka).

P ro jek ty  te  uzyskały  już przychylne rozstrzy­
gnięcie w ministerjutn kolei' i w  minis te rjum p rze ­
m ysłu i 'handlu, zalegają natom iast w  ministerjuim 
skarbu. R ada micjiska podkreśla, że w ażna dla 
m iasta spraw a kom unikacyjna może ulec szkodli­
wej zwłoce skutkiem  przew lekłej procedury.

PA T , Min. Kolei poczyniło ulgi w obow iązu­
jących przepisach co do rozm ieszczenia składów  
nafty i benzyny, urządzonych w pobliżu ko le i na 
teren ie  b. zaboru rosyjskiego zmniejszając uprze­
dnie norm y odległości od to rów  i budynków ko le­
jowych. Obecnie składy nafty  o pojem ności do 50 
łon, mogą być urządzone w odległości 10 m , o po ­
jem ności zaś ponad 50 ton  wi odległości 20 m. od 
skrajni najbliższego toru, w z g lę d n ie  budynku k o ­
lejowego. Najmo.cisze odległości składów  benzy­
ny określono na 30 względnie 50 m.

K alendarzyk Ashrfcuomiczny n a  madzec 1925 r. |
1. Fazy księżyca. P ierw sza kw adra 2.IU o 13 

godz. Pełnia 10.111 o 15 godz. O sta tn ia  ktwadra ! 
17.HI o 18 godz. Nówi 24.IU o 15 godz.

2. P lanety. M ars w idoczny w ieczorem ; blask 
jego stopniow o słabnie. Zachodzi wt W arszaw ie 
ilóJII o 23 godiz. 29 min. Jow is* w idoczny przed 
w schodem słońca w  polu/dni o-wio - wschodni ej czę­
ści nieba. W schodzi w W arszaw ie 16.111 o godz.
3 min. 23. Saturn  w idoczny co raz  w cześniej; św ie­
ci przez znaczną część nocy, wschodząc w W ar­
szawie I6J 1U o 21 godz, 56 min.

3. Zjawiska. 21 .Ul o 4 godz. słońce przecho­
dzi1 na północną półkulę nieba (równonoc w iosen­
na).

4. D ostrzegalnia Tow. Mił. A str. (Chmielna 
88) urządza obserwacje ciekaw ych zjawisk przez 
lunetę  v/ poniedziałki, środy i p iątk i od godziny 
19 do  22-ej. Obserw acje są objaśniane. Dla człon­
ków Tow. iMił. A str. u rządzane są 2 razy  w mie­
siącu pokazy nieba w  Obserwatorjuimi A stronom i- 
cznem Uniw. W arsz. (Al. U jazdowska 6/8).

T atara  płucna. Z pow odu zarazy płucnej b y ­
dła rogatego, min. rolnictwa zarządziło  wybicie 
całego pogłow ia bydlęcego w S iekierkach w ilo­
ści około 250 sztuk bydła. O dszkodow anie wy­
płacone będzie ze skarbu  państw a w  w ysokości 
do 600 zł, za głowę. (—)

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Środa L iteracka. W  środę,, 4 b . m. o g. 8 w . 

odbędzie się w  Polskim  KMbie A rtystycznym  (Ho­
tel Polonia) odczyt Romana Jaw orskiego p. t. 
,,Jak  ja rozumiem mego hrabiego Orgaza".

Państw ow a Polityka A prowizacyjna. W  dniu 
dzisiejszym w Tow. K ooperatystów  (Nowogrodz­
ka 21) o godz. 8-ej wiecz. ;p. Z Kmita, członek 
Państw . R ady Spożyw ców  i B iura badania cen 
przy  K om itecie Ekonomicznym Rady M inistrów, 
wygłosi odczyt na tem at .(Państwowa Polityka A- 
prow izacyjna",

O ro li fizjologii przy w yborze z.jwcdu. W y­
głosi odczyt dr Je rzy  Ketmpner, na posiedzeniu 
Sekcji W ychow ania Polskiego T ow arzystw a Eu­
genie znego, dn. 4 marca t  j. w  środę o godz. 8 % 
w. w  lokalu  przy ul. Jasnej lii, m. 4.

O chrona celna przem ysłu. Dnia 3 m arca o g. 
8-ej wiecz. w  gmachu Stow arzyszenia Techników  
(Czackiego 3/5) odbędzie się zebranie S tow arzy­
szenia E lektro techników  Polskich (Koło W arsza­
wskie), na k tórem  iraż. T adeusz Czaplicki wygłosi 
odczyt pod tytułem ; „O ochronie celnej przem y­
słu".
W Y P A D K I .

Kosiarze w  k ino „ S t y lo w y m " .  W czorajszej 
nocy jedna z grasujących w1 W arszaw ie 'szajek  
..kasiarskich" dokonała niezw ykle śm iałego w ła­
m ania do b iura JEsięiilmui" przy uli. M arszałków - 
skiłjj 112, gdzie mie&ci się ldno „Styflowy".

W łam yw acze odbyli niebezpieczną wędrów­
kę, zanim dotarli do gabinetu szefa firmy p, Za- 
grcda*6ekiego.

mu Nr. 1,12 i ze strychu przez w ybity o tw ór w su­
ficie — do poikojju, w którym  wm urow ane były  w 
ścianę 2 kasetk i.

T rzy la ta  tem u tą  sam ą drogą odwiedzili ka­
siarze finmę „£stefi!im" i w  identyczny sposób do­
konali kradzieży.

K asetk i um ieszczone w murze, by ły  przym o­
cow ane zapom ocą stalow ych zawiasów, kltóre w ła­
m yw acze przepiłow ali.

Z  k ase tek  skradziono gotów kę iw suimie 19Jd 
tysięcy złotych.

Prócz gotów ki, łupem  kasiarzy  pad ła  drobna 
b iżuteria i ak c je  „M odrzejów".

D ochodzenie policyjne prow adzi kom isarz Do- 
fbiecki.

Jak o  podejrzaną o w spółudział w! kradzieży 
aresztow ano  stróżkę dom u Nr. 38 przy  ul. Chmiel­
nej.

R ozbicie kasy ogniotrwałej. N ocy w czoraj­
szej niew ykryci dotychczas kasiarze dostali się  dio 
urzędu pocztow ego wi B orku  pow. Koźmińskim, 
gdzie rozbili k asę  ogniotrw ałą i  skradli1 8,000 zł. 
gotów ką. Zam ek od kasy  i od sk ry tk i k o lo  okien­
ka złodzieje zabrali z  sobą P rzew ody te lefon i­
czne i telegraficzne kasiarze zerw ali.

W ypadek sam ochodowy. Na szosie JaM oima- 
iZegrze w pobłóżu wsi M ichałow a n a  terenie gm. 
N ieporę t sam ochód w ojskow y prow adzony przez 
szofera Józefa  S trzałka najechał na m ieszkańca 
gm. Zegrze, M ichała Zamęckiego, k tó ry  uległ 'zła­
m aniu goleni u  praw ej nogi.

U padek z rusztow ania. W  domu Nr. 69 przy 
ul. Dzikiej spad ł z rusztow ania z w ysokości I p ię ­
tra  i po tłuk ł się ogólbie robotn ik , Czesław  R usz­
kow ski, loka to r tegoż dom u. Poszw ankow anego 
przew iozło Pogotow ie do szpitala W olskiego.

N ieostrożność z ilowerem . P rzy  u®. W spólnej 
Nr. 26 w m ieszkaniu K onstantego Misiorowslkiego, 
Je rzy  D ąbrowski, uczeń, manipułuljąc filowerem,

1 wskut’ek nieostrożności spow odow ał w ystrzał. N a­
bój ugodził w stojącego obok kolegę jego 144et- 
n:ego A leksandra M isiorowskiego. Pogotow ie 
przew iozło  “ch łopca do szpitala D zieciątka Jezus.

Złodzieje w  sądzie. Z pom ocą w ybicia szyby 
w oknie dostali się złodzieje do lokalu wydziału 
VH cywilnego sądu okręgow ego na pi. K rasiń­
skich Nr. 12, skąd  skradli 16 paczek h erb a ty  w ar­
tości 18 zł.

N iefortunna w ypraw a złoidbiei kolejowych.
Posterunkow y IV  kom isarjatu  kolejow ego Ja a
Szymaszczyk,, eskortu jąc pociąg  tow arow y Nr. 
1887a ze stacji W arszaw a-G łów na na stację W ar­
szaw a-W schodnia, w  pobliżu posterunku  kolejo­
w ego b lok  W oł, zauw ażył na  te ren ie  kolejowym  
leżący  w orek . W obec tego posterunkow y dla za­
trzym ania pociągu w ystrzelił na  alarm  z rew olw e­
ru. Po zatrzym aniu, okazało się, że w orek zaw ie­
ra ł ryż i był w yrzucony przez  niew iadom ych spra­
wców z w agonu tegoż pociągu.

Program koncertów radiolsnitznyth
na w to rek  3 m arca.

W arszaw a (385 m.) — godz. 6—7 po poł. K on­
ce rt zespołu orkicstralncgo W ystęp  artystów  te a ­
tru  „Nowości"; piosenki operetkow e. K om unikat 
P.A.T. B iuletyn meteorologiczny.

Berlin (505 m.) — godz. 4.30—6 po poł. K on­
ce rt berlińskiej o rk iestry  iskrow ej; godz. 8.30 w. 
W ieczór rozm aitości.

F rankfu rt (470 m.) — godz 4.30 — 6 po poł. 
K oncert orkiestrow y; godz. 6.30 wiecz. O pera „Hu- 
gonoci" M eyerbeera.

Lipsk (454 m.) __  godz. 8.15 wiecz. W esoły
koncert dla pow ażnych zw olenników  muzyki.

Paryż. R adio-Paris (1.730 m.) — godz, 1 30— 
3 po poł. K oncert: godz. 5.45—7 wiecz. K oncerty; 
godz. 9.45— 12 wiecz. K oncert. W ieża Eiffla (2 600 
m.) — godz 7 wiecz. K oncert; godz. 7.55 wiecz. 
Os*atnie wiadomości. P e tit Parisien  (345 m.) K on­
cert.

Londyn (365 m.) — godz. 8 wiecz. K oncert; 
godz. 11 wiecz. M uzyka taneczna.

Rzym (426 m.)—godz. 11—12.50 po poł. K on­
ce rt przedobiedni; godz 4.10—6 po poł. K oncert 
poobiedni; godz. 8 wiecz. P opularny  koncert or­
kiestrow y.

Teatr £ muzyka
Z FILHARM ONJI.

Pojrantek niedzielny.
Dlaczego muzyka klasyczna ma dla nas zaw­

sze św ieży urok n iestarzejącej się m łodości? W 
Jobie  obecnej może siln ej, niż k iedyko 'w 'ck  naj­
przeróżniejsze k ierunki w muzyce ścierą ? s:ę z 
6iobą i walczą. M odernizm  muzyczny roziskczepia 
się na liczne obozy, z których każdy po  swojemu 
próbuje wynaleźć now e form y twórczości muzy­
cznej, nowe sposoby wypowiadania się kosm opo­
lityczną mową dźwięków. Tymczasem jednak z 
program ów  koncertow ych  nie schodzą praw ie na­
zwiska Bacha, M ozarta, Beeithovena, i innych k la ­
syków, k tórzy  w dobrym  w ykonaniu dostarczają 
nam zawsze podniosłych i bogatych w rażeń a rty ­
stycznych.

Przykładem  m oże być m iędzy innemi i p rzed ­
w czorajszy poranek  pośw ięcony M ozartow i i Bee- 
iboven-owi.

Pogodny te rce t A -dur z „Fletu zaczarow ane­
go" (pjp. Eiiblówna, Paszkow ska i Ząjbecka) w yró­
żnił się czystością brzm ienia i dokładną, żywą 
rytm iką.

P. J. Dworakowtski — pierw szy skrzypek  or­
k iestry  filbarmomicznej — w ystąpił jako solista i 
odegrał z tow arzyszeniem  orkiestry  dwa rom anse 
Beet'bovena, w których, zw łaszcza w drugim (G- 
dur z podw ójnem i tonami), sum ienność wykonania 
szła wn parze z na tchnioną treśc ią  małego beetho- 
venow,skie,go arcydzieła.

U tw orem , zakrojonym na dużą skalę, jes t po ­
pu la rna  symfonja ,p a s to ra ln a"  F -dur B eelhovena. 
Słuchając jej, imamy p rzed  sobą cały poem at, os­
nu ty  na  tle  życia wiejjskieigo. Cieszymy się w A l­
legro z blizkiego k o n tak tu  z m atką-przyrodą, w 
■scenie nad  strum ykiem  (A ndante) przysłuchujem y 
■się jak fle ty  naśladują słowiki, a  k lam ety -kuku i- 
k i. N ie b rak  też  burzy, k tó ra  wybucha p rzed  sa- 
tmym finałem , aby potem  wispaniałym kon trastem  i 
przejść w spokojną pieśń dziękczynną, k tó rą  śp ie­
wają w ałtornie w zakończeniu syimifonjl.

I choć ork iestra  po d  dyr. J. Ozimrińskiego m o- l 
glaby wydobyć z dzieła daleko  w ięcej w yrazu — ■ 
całość symtfonji data  nam przedsm ak szybko zbh- ; 
żającej się i zaw sze z utęsknieniem  oczekiwanej j 
w iosny. H. D. j

T eatr W ielki. Dziś abonam entow a przedsta- ! 
w ionie z gościnnym występem bary tona p. Carlo- ! 
G aM fi'ego w  „■Riigoletto". Ju tro  „Rycerskość w ie- j 
śniacza".

Prem jera w O parze. W  piątek , dn. 6 m arca, j 
w 50-tą rocznicę urodzin słynnego autora odbędzie 
się prem jera „Godziny hiszpańskiej" M aurycego 
Ravela.

T ea tr  Narodowy. „U ciekła mi przepiórecz­
ka..." Żeromskiego

T ea tr Letni. Codziennie „Znaleziono nagą k o ­
b ietę" ■’

T e a tr  im. Bogusławskiego, O d  poniedziałku 
w re w  tea trze  im. Bogus ta wiski ego praca  nad 
przygotow aniem  skompfihowaneigo widow iska, ja­
kiem  jest T. M icińsldego „Kniaź P o t i o m k m k tó ­
rego prem jera przypada na p iątek  6 m arca.

T ea tr Polski: „Poczekalnia I kta;sy".
T ea tr M ały. C odziennie „Zamiana".

T ea tr Nowości. Codziennie „Clocło".
T ea tr im. F redry . Dziś „Głośna spraw a". Od 

środy  codziennie „Jan, M aciej K arol WścieMica*’.

T ea tr P rask i. „,Jalk odbudowano Polskę".
Qui Pro  Quo, Hałdo Ciotka!
T ea tr Sztuki Tanecznej. Dziś program  VIII.
K oncert Kam eralny. Program  jutrzejszego 

koncertu  K am eralnego Trio W iłkom irskich zaw ie­
ra utw ory: M ozarta, Schum anna i R ubinsteina 
K oncertanci grać b ędą  na skrzypcach i w iolon­
czeli! budow y inż. Tomasza Panufnika.

„Szkarłatna M aska". P race  przygotow aw cze 
związane z o tw arciem  tea tru  ip. n. „Szkarłatna 
Maslka", k tó ry  daw ać będzie przedstaw ienia w 
gm achu tea tru  Komedji (Jasna 3) są już na ukoń­
czeniu. Na program  inauguracyjny złożą się: pro­
log „Szkarłatnej Maski" pióra p. Tuwima, jedno- 
aktow a ibkietka: Wimawera „A  w dom u najlepiej", 
śzłuiką w 2-cb odsłonach Savoira p t. „W  śm ier­
te lnej matni*' oraz W ęgierska jednoaktow a gro - 
le sk a  „Casanova".

P ierw sze przedstaw ienie odbędzie się w koń­
cu tygodnia. K asa zamawiań czynna będzie od 
czw artku rano w; gmachu T. Komedji.

Sport.
Polonia — Skra 7:3 (2 :1 ).

Zdekom pletow ana brakiem  Lotha U, G rabow ­
skiego, Butanowa II i Czajkowskiego m istrzowska 
drużyna stolicy niezbyt dodatnio zaprezentow ała 
się na niedzielnym m eczu ze S krą . Wprawdlzie 
sw oje 7 bram ek (1 z karnego) Polonia zdobyła. 
(Lecz 'była to  raczej jakaś tradycyjna wygrana do 
B-M as owego przeciw nika, gdyż w spotkaniu tern 
porów nanie obu 'drużyn wypadło na korzyść dru­
żyny robotniczej. Skra poczyniła w ostatnich cza­
sach niew ątpliw ie b. znaczne postępy. Popraw a 
techniczna, zgranie, p rzeprow adzanie celowych 
kom binacji w napadzie, uczyniły ze Skry już obe­
cnie przeciw nika poważnego dla każdej A -k laso­
we j drużyny, co daio się zauważyć na ostatnim  
meczu, gdzie p rzy  rów nej grze, jedynie rutyna, 
w iększa w ytrzym ałość, no i pewność siebie zade­
cydow ały o cyfrowym wyniku.

Odpowiedzi Redakcji.
Ob. B. M ichajłowśki. P rosim y W as o przysła­

nie adiresu, gdyż w wiadomej sprawie chcemy 
W as poinform ow ać listownie,

Ob. Sobański w  W ilnie. J a k  nas informujią 
strajku  lekarzy  K asy Ghorycb w Chełmie niema 
U pewnijcie się w Zarządzie K. Chorych w C heł­
mie.

TABELA WYGRANYCH L O TER JI PAŃSTW .
W czoraj w piętnastym  dniu ciągnienia loterji 

państw ow ej ważniejsze w ygrane padły na następu ­
jące numery:

Zł. 50.000: 6740.
Zł. 500: 11995 20094 40959 47597.
Zł. 250 : 8083 9936 12617 29911 34507.
Zł. 200: 3329 8311 8330 11116 12469 13891 14455 

15045 16758 18266 18654 18668 23402 24776 26329
33845 34497 35004 37089 43800 44133 49299.

Zł. 175: 1048 1213 2695 2781 2912 3192 3400 
3687 4122 4536 8041 8486 9017 9556 13311 15000 
15417 16357 16988 17181 18473 18802 18897 19343
10605 20989 21728 22085 23301 23490 24367 25560
26522 32698 32980 34001 36426 36917 37857 38617
38763 39240 39943 40871 42031 42975 44185 44503
44559 49691 49821.

K L A W I O L
niszczy ODCISKI i BRODAWKI bezpowrotnie

wyrób. Łab. Cbem. Farm. Ap. Kowalski

Łódź -Łódi
N IE  K U P U J C I E  M E B L I

z a n i m  o d w i e d z i c i e  m a g a z y n  m ó j
zaopatrzony w w ie lk i  w y b ó r  

MEBLI—kom plety: sypialń, jadalń , l urządzeń kuchennych, 
a s z c z e g ó ln ie  przedm ioty pojedyńcze: 

s z a f y ,  ł ó ż k a ,  o to m a n y , lu s tr a  i t. d.
K rzesła  w ie d e ń sk ie  po w y ją tk o w o  n isk ic h  c e n a c h . 

Ceny konkurencyjne — :::—  Ceny konkurencyjne
M agazyn otw arty cały dzień bez przerwy 

Dają rów nież na w yp ła tę  r a ta m i m ie s ię c z n e m i
I M A C I C I C I P IO T R K O W S K A  OJ.  N A O I t L O M  (l-sze piętro front)

Ł ó d ź  Łódź

Na Raty
b e z  zafiiczki
na 4 m iesiące

ZEGARY
śc ien n e , zagarkl, obrączki ślubne, 

kolczyki. 
Z egarm istrz  GUTMACHER,

Smocza 21 rójj Dzielnej

M E B L E
używ ane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 1
życzącym  ratami.

SOLNA 18 m . 4. 
— — i w — — ■

W ażne Dl.lMJUlilU PAPIER bia- 
dla pp. ULlfaiililUW ty do pako­
w ania w dużym wyborze najtan iej 
F. M anaches, Leszno 4, tel. 145-01

warzywne ro lne, l e ś n e  
! kwiatowe wypróbowane) 

dobroci

■>■"«« E. B I H T Z
W arszawa, M iodow a 14.

Poszukuję
pslDis 1 Inslsip

na Powiślu.
Warunki do umowy

O ferty pod
„ P  O k i  j «

sk ładać do  adm inistracji 
„Robotnika**.

|| I I I II III HUIIIIIIMlIIllllll H IM —  
D o k t o r z y  m o d .

Feliks i Zofia Rostkowscy
chor. skórne, we neryczne, n ie ­
m oc płciowa, kosm et. włosów, 
C hłodna 26, tei. 99-29, przyjm. 
9— 11 I 1 - 8 ,  P an ie  10— 11, 2 - 5  
10 1—7 w.

Dr. M  Marceli Dobrzyński
K r ó le w s k a  6, front I piętro, 
telef. 4-65. Choroby w eneryczne, 
skóry I włosów. Przyjm uje od 
9 —12 I 5—8 pp. Panie od 1—2.

I o m s z e w b  nioarn |
I )  Zegarów ków przyjm uje re ­
peracje  tanio , dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21

C im fo D j, r o S h K L i t
W szelkie in strum en ty  m uzyczne. 
Na raty. N ajdogodniejsze wa­
runki. J .  K am ieniecki, Marsza! 
kowska 81B (róg Hożej). Nowy 
Świat 58 (róg O rdynackiej).

Mnhli sprzedaż  za gotów kę i na M l  raty. Złota 25—21-

MIP7VUW do szycia znane gwa mAdŁlill ran tow ane .K asprzyc­
k i e g o 1' hurtow o— detalicznie p o ­
leca  s k ł a d  fabryczny „The Kas­
przycki C om pany1' w W arszawie, 
M a r s z a ł k o w s k a  153, te l .  104-51 
D ogodne spłaty  ratam i. P row in­
cja m o ż e  z a m a w i a ć  listownie 
w W a r s z a w i e .  A parat do haftu 
bezolatn ie. K onkurencyjne 85 zl. 
oddziały: Częstochowa, flleja 43. 
Kielce, S ienkiewicza 31. Lublin: 
Szpitalna 17. Foksal 11.

inpD11 duży wybór na naldogod- 
IllŁDLI niejszych w arunkach. 
Królewska 14 vis-ń-vls Zielnej.

PsjtUoftea S'vi.3??1.
dusz, au to r prac naukow ych, 
o k r e ś l a  charak ter, zdolności, 
p rzeznaczenia. P iękna 23, mleaz-
kania  dw anaście.

R edaktor naczelny dr. F elik t P e r l Wydawca; Rada Naczelaa P. P. 8 R edaktor odpowiedzialny: Jaa M. BorakL O d b ito  w d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7


